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N. 453. (Wydanie popołudniowe). 


PrsRUMGPA/A WYROKI: 
NB LWOWIE. 
Shuni Ż etapy , — za dwurzaową Żoslawe te 
dorłaca się 15 kalurzy: 
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„DZIENNIK POLSKI“ 


wychodzi 


razy dziennie 


08 rang 1 0 3 popol 
PRENUMERATA 


zg dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie Í zł. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


na prowincji miesięcznie Í zł. 25 ct. (2 k. BO b.) 
(z dwurazową przesylką $ korony). 
Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ” 


Rajlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najwieższych i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 3 korony (I zł. 50 ct) 
na prowincji: 4 koron SO hal. (2 zl. 40 ct 
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Ruch wszechpolski 
i wiec naredowy.” 


Lwów 27 września. 

Projekt zwołania wiecu narodowig pa 
lal żywą polemikę w prasie polskiej, a pzdł 
Otzywiście a żyźmy grunt, skoro nawet w obo- 
Zie konserwatywnym znalazl dość licznych zwo- 
lennitów. Nezwykle też muszą być stosunki, 
wśió4 których powstać mógł taki projskt i 
znaleść taż licznpch adhereniów. Mówią, że 
iest wynikiem „wszechpulskiej agitacji", ale cóż 

st owa wszechpołsza agitacja i jaki zwret 
oznacza ona w uaszem społecz: ństwie ? Peeta 
niemiecki powiada: „wo B griff- fehlen, siellt 
stits ein Wort zur rech'en Z it sich ein" i nie 
zedając sobie trudu zgłębienia istoty ruchu, za- 
dowalamy sę tem, żeśmy znalźi dła niego 
Dazwę i to nazwę żywcem przerobioną z nie- 
mieckie go. 

W <eexhpolskość oznaczać powinna ogólnie 
polski patriotyzm, nie uznsjący podziałów, a 
wę: milcsé calej Ojcryzny i dążenia do jej o- 
awobodzenia. Ate taka wszechpolakość istniała 
wszakże zawsze. O ile kto wcgóle czuje, czy 


| €zul się Polakiem, z pewnością w Sercu nigdy 
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p^dzislów nie uznawał i nigdy nie wyrzekł się 
idealu swobodnej O,czyzny. Ażeby tati ideal 
żywić iz pokolenia na pozocl*nie przekazyweć, 
nie trzeba bynajmniej być rewolucjonistą lub 
konspiratorem, trzeba tylko wierzyć niewzrusze- 
nie w potęgę idei narodowej i zwycięstwo 
sprawiedliwości i trzeba rozumieć cuda, jaki h 
idea naredowa wokolo n:s już dokonali. Ona 
z wiekowej niewoli osw: bodzła Greków, jej 
byt państwowy zawdzięczają Serbowie, ona w 
naszych czasach 'z grobu wskrzesiła welność 
bułgarską, a jeszcze Żadan z tych narodów nie 
może poszczycić się kulturą, równą naszej, ani 
Porównać miarą krzywd. cierpień i bohater- 
skiego poświęcenia — z narodem polskim. 

Oro zaś zawsze miłością obejmowaliśmy 
calą Polskę i skoro nigdy nie wyrzeklśwy aię 
lepszej Przyszłości, skąd-że pochodzi, że pod 
nazwą ruchy wszechpolskiego, rozumiemy jakiś 
ruch nowy, uewy bierurek i nową drogę, coś, 
gie o ta;emnicześsią, 2 jak upior straszy dru- 

Odpowiedź ra to dość łatwa, 
wszystkiem dość bliska, bo zraleść 
ua gruncie galicyjskita. 

iedy py krwawych zapesach reku 1863, 
A się silviej ckowy, a naród OckDąwszy 
Się Z MIEDZĄ, ryzwałuć jął, czy istotnie rewclu- 


a przeda- 
ią mużna 


*) Ped tym tyfułum zamieszczamy list nade- 
slany nam przez jrdnego z przyjaciół peszeg» pisma. 


MARJA RODZIEWICZÓWNA. 


Wrzos 


POWIESÓ. 


— Ja czuję, że tu mie wrosnę; ludzie 


mnie, & ja ich nigdy nie zrozumiem, ani się 
pogcd ę z tym świstem. Obcą jestem i obcą 
Pozostanę ; nis umem żyć w tlumie, wciąż są- 
zorg, szpiegowana, krytykowana, potępiana. 
ste jestetu Ani lepsza, ani gorsza cd mch, je- 
m inna. Przybyłam z głową, pelną utapji. 
Calam serdscznie hyć panu przyjacielem i 
zr ATZ pszką, Ojcu, jak rodzoną córką, dla siebie 
tr alęgć jaki cel, zajęcie. Tęskniłam i tęsknię 
le do wsi; żeby się przemódz, pracowa- 
wyslalam o innych I co z tego?.. dom 
aię panu więzieniem, moje towarzystwa 
z nicznośuym, na który cała dusza 
ag się buntuje; ojciec z mojej racji ma upo- 
a i wstyd wobec ludzi, a mnie uczyniono 
koch anką pana Radlicza, awanturnicą, urządza- 
jaca schadzki pod firmą dobroczynności. Cwr- 
tialsm w milczeniu, royśląc, że może jeden 
ojciec „przynajmniej zachowa swój spokój, ale 


i to mi nie dan roszę was: daje 
odejść! e, więc p ę jcie mi 
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cja jest ową gwiazdą przewodnią, która zapro- 
wadzić go ma do swobcdy, zna!eźi sę ludzie, 
którzy korzystając z tego usposołuenia, zabral 
się do dzieła, by do czasu zapał naroduwy 
przytłnmić, zaprządz naród do codziennej pracy 
poglłęb é oświztę, uświadomić masy, ażeby, kiedy 
wybije godzina, cała Polska dojrzała do 
swobody. Był to okres organi:znej pracy. 
Ale natura ludzka jast słabą. Żyjąc pcd hasłem 
organicznej pracy, a mając jeszcze świeżo w 
p:mięci wielką klęskę roku 1863. ogól naredu 
zwolna przyzwyczajsł się brać środek za cel i 
jakkolwiek myśl narodowa nigdy nie znikła, je- 
dnak przenblekać się jęła w szaty zbyt mgliste 
i z ideelu przyszicści, wysradzała się już tylko 
rzewna myśl o pięznej przeszłości. 

Z tej chwilowej prostracji ducta, aż nad- 
to wytłómaczonej świeże nieszczęściem naro: 
dowem, sk rzystalo stronnictwo kouserwatywne, 
ażeby w swoje ręce ująć cały ruch narodowy 
i przyszłe losy polskiego narodu. Nie piszę ula 
popularaeści, nie idzie mi o poklask neszych 
radykałów, to też z góry i jasno zazns czam, że 
to, co konserwatyści krakowscy zrob.li i wszy- 
stkie błędy i grzechy, jakis pozełnih, nie uspra- 
wiedliwiają żadnego zarzutu co do ich patrjo- 
tyzmu, a dowodzą jedyuie, że droga, którą obrali 
do wspólnego :alemu narodowi celu, było klę 
dną. Petriotyzm Tarnowsticb, Szujskich i Po- 
pielów śmiało zmieryć sę może z głośno re- 
klamowznym patcjotyzzem wszystkich galicyj- 
skich wiecowników. 

Stańczycy jednak popełnili i grzech i błąd. 
Grzechu dapuściii się tem, że nie bacząc na 
rozwój narodu i nie oglądając się na demo"kra- 
tyzację całego cywiiiz :wane=go Świata, windyko- 
wali dalej dla siebie wyłączne przedowni: two 
i nie chcieli uznać Polski, w któreby władzą 
dzełić się przys ł» z wszysttiemi inremi gru 
pami społecziemi. Ale i w tym wypadku, azs 
w wieiu inny b, grzech mnej wyrządzi szkody, 
aniżeli błąd. Gr.e b taprawić zd: ł-ło samo spo 
łe zeństwo, ale bląd «ytworzyl stosanti, pod 
kiórytai wszys y ci r,imy. A tłęd m tym było, 
że stańczycy, klórzy zazwyczaj tax nisko oce 
niają dojrzałość pilityczzą mas, jednak rzucli 
w te masy program, do którego one nie doj 
rzały i który dlatego mwulkie pce yaił spusła- 
szenia. Program ten stresz.za sę w wyrazie 
„trójlojalneść”. 

Trójlojalność dla wykształconych polity- 
cznie i dyplomatycznie Stańczyżów, oznaczała 
zaniechanie wszelkich myśli o zbrojnej rewołu- 
cji, zdobywanie zaufania rządu w każdej z oso- 
boa dzielnicy, co za tem idzie zdobywanie mc- 
żności pracy narodowej, podniesienie oświaty, 
kultary i doł:robytu, ażeby wreszcie, kiedy tax 
złożą się stosunki europejskie, Polska każdej 
chwili gotuwą i dojrzałą była da swcbady. Ale 
to hasio, a raczej ten program, przeznaczony 
dla dojrzałych i wybitnych działaczy polity- 
czpych, rzucony w masy, podziałał strasznie. 
Przez program pracy crganiczne) społeczeństwo 
w Galicji przygotowane już niejako było do 
przyjęcia programu trójlojalności. W krótkim 
czasie dojrzały generacjs, dla kiórych Polsxa 
była już tylko smętnem wspomnieniem, a idea- 
lem — Galicja. 

„Galicjanie* wyrastali jak grzycy po de- 
szczu. Narsżę stę muże na zarzut przeszdy, a 
jednak wierzę, że jeszcze parę lat wstecz, gdyby 
w Galicji wykryto naprzykład sizdzibę jakiegoś 
spisku, obliczonego na Kró!e-two lub Księstwo, 
a Austrji przyszła na myśl spisiawcó  prześl..- 
dowsć, zualazłaby tylu chętnych, a uslużnych 
urzędników polskich, że wnet zapełaiyby się 
wsrystzie więzienia. A mia dotyczy to wyłącznie 
urzędników. W szeregach miodszej generacji 
szłachty (szczególniej na Rusi) i mieszczaństwa, 
trójlojalność nie mniejsze pzczynila spustoszenia. 
Wszelką myśl, Sęgziącą roza kordon graniczny 
piętnowane jazxo zbrodnię, a ideal narodowy 
mieścił się jeśli już nie w namiestnićtwie, to 
z bewncśją w wydziale krajowym Galicji i L3- 
domerji. Chciano stłum:ć szał rewolucy:ny i 
straszliwe librum conspiro, a cal, że nie stłu- 
miono mysk narod>wej i narodowy b ideałów. 
Ale w czas jeszcze przys ło om miętere J igar 


Zeria się ds Andrieja : 
— Robię sene i to bardzo nie w gorę, 
„ kiedy pan ma wiele przykcos. ale tyle jeż lu- 
dzie temi czasy O nas gadali, że gdy zniznę z 
horyzontu, mriej będzie wrzawy. Jutra raco 
rozmówię się ź ojcem i mogę zaraz wrócić do 
Gurowa. 

Prezes wstał i słowa nie rzekłszy, wyszedł. 

Acdrzcj pod jasnym jej, prawym wzrozicm 
oczy spuścił i magle poczuł się tak upokorzo- 
nym, tak glupim, marnym, aikezemnym, że, jak 
niedorostex, rzezł bezmyślnie : 

— Com ja wnin? Okoliczności tak się 
podle złeżyły. Chory jestem, jak pies, wsyst'o 
mnie drażni. Cóż znowu?... nie myślałem, żeby 
z tego jutrzejszego fixu Í teg» teztru miała hyć 
awantura. O co chodz? żeby się pani ojciec 
o niczem nie dowied:iul? Odwiedzę go jutro 
rano, bedę tu wieczorem. 

— (Qhodzi nie o jutro, lecz o cale życie! 
Daj mi pan odejść, zanadto mi tu ciężko. 

— Odejść.. jak pani chce! Ż-by pani byla 
wcale nie weszła do t+go demu! Teraz mi obo- 
jetne. Pani chce odejść, wyzwolić się dla kogoś, 
ała Radlicza może? 

Zaśmiał się gorzko. 

— Ja pani w niczem nie krępuję przecie. 
Jestem tak znękany i wyczergany, że taz nagle 
zdecydować się nie mogę. I pani mech się za- 
stanowi. Prawda, bylem bezwzględny, prze- 
praszam. 


stołową hieliznę, chiffony i pościel, 
barchany białe i Eclorowe, 


flanelki francuskie, oraz wyroby 


trykotowe 969 
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polecają najtaniej następcy 


Antoniego Gud.ense 


wychodzi 


2 razy dziennie 


tak szybkim krokiem szli ku zagładzie narodo- 
wej, że drudzy, ktcrzy mieli większy zapas da- 
wnych id-ałów do dźwg:nia, nie megli za ni- 
mi podążyć, zatrzymal się w pół drogi i rzu- 
ciwszy otiem na przebytą drogę, przerazili się 
i Erzykręli: veto! 

Zupełnie więc samorzutnie i bez żadnych 
zewnętrznych wpływów powatal ruch, który na- 
zwano wszechpolskim, sama zaś jego na- 
zwa świadczy, że był konieczaym. Dależa na 
d'odze upadku dojść musiał narćd polski w G3- 
licji, skoro aż nowej nazwą trzeba było na to, 
co trzydzieści lat wstecz katy Polak czuł, wy- 
zaawał i głosił, co z piersi mstsi wyssał i co 
mu było tak naturalnem jaz cuduchenie. Więc 
kiedy padło wznowione hasłc solidarności pol- 
skiej, kiedy wszystkie drzemiące ideały naroda- 
we wcielone w wyraz „wszechpolszuśćs, za- 
wrzało w całym krajo. 

A kiedy starsi jesztze się wahają i ostcze- 
gja, bə chociaż serce ciąguie ich w tę stron:, 
widzą jakoby widma konspiracji i rewolucji, 
młodzież od jedzego skoku znalazła się przy 
wszechpol:kim  s:tandarze. A tak ten skok był 
łatwym i tak jakoby naturalnym powrotem do 
wiary ojców i dziadów, Że patrząc na tę mlo- 
dzież, ba nawet dzsiatwę polską w Galisji, sly- 
sząc, jak mówi i jak się zapala, zdaje się, že 
nie był» we.le żadnej przerwy, lub, że nagle 
zn kio kilka dziesiątek lat z bistorji kraju i że 
płonie ten sama ogień, przy kiórym dziećmi bę- 
dąc zagrzewaliśmy serca i umysły. Z'ów jak 
crzed laty czterdziestu zamiast figli i śmiechów 
z piersi dzieci wv:ydnbywają się patrjotyczne 
śpiewy, palają młode główki, rwą się serca do 
welności, natwarzyczł a h cdbija się j-koby piętno 


męczeństwa i ku niebu sterczy  „blagalna” 
ałoń*. 

Reakcja przeciw trójlojalności 
tryumfuje na calej liuji, a taz jest 


gsalicwną, że obawizć się należy, by nie unio- 
sla nas dalej, niż każe interes narodowy. Bo z 
natury rzeczy, graltownej reskcji t'warzyszy 
t5że chwilowa bezradność. Gdyby ducka na- 
radowego przez dziesiątki lat systematycznie nie 
tlumiono, życie nar. dowe płynełoby Spokojnie 
wzłitnie tem korytem i nie byłoby obawy ka- 
takiizmów. Dziś starsi plyną w jedną, młodsi 
zawracają w drugą stronę, fale narodowego 
czucia wezbruły gwaltownie, jak gdyby przez 
łat dziesiątki pcd ziemią tlumione, nagle wystą- 
pily na powierz hnę i zalać miały kraj cały. 
Jest życie, jest ruch, ale którądy go skierować? 
Jedni kładą się prądowi w poprzek, drudzy 
usiłują pukierować nim tak, By przystosowany 
do nowoczesnych warunków, stal się dla narc- 
du polszizgo pożytecznym. Ale jak? 

Z tskich pztań i z takiej rozwagi wzięła 
z pewne poczatek myśl zwoła sia wiecu narodo- 
wego. Nechaj zejdzie się naród i niechaj wy- 
powie, jak użyć pragnie wybuchającej z elemen- 
tarną gwałiownością sily. 

Tak mówi tsorja. A praktyka? 

W praktyce wiee narodowy, sądzę, żad`ej 
rie wytrzyma Krytyki. Po pierwsze pytam: Kto 
ma przyjść, kto radzić, kto uchwałać? Pil ka 
we należy wszazże do pierwctnych ludów, gd ie 
zgtomsd'enia powszechne rzez pomruk roz- 
strzygały o wojnie i pokoju. Jesteśmy spoleczeń- 
stwem cywilizowanem i żyjemy tem s. m'mro- 
lityczaem i społecznem życiem, co inne spole- 
czeństwa. Gdzie, pytaw, kiedykolwiek pr:ez 
wie:o publi zae decydowano o najważniejszych 
kwestiach, ba prawie o losach narodu? Ro:u- 
miem wież delegatów wybranych wedlug jakiejś 
normy, chociażby przez powszechne głosowanie, 
ale nie rozumiem wiecu jakoby w borach lite- 
wskich, gdzie każdy nie lezitymowzny i nie 
upoważniony rozstrzygać ma o tak doniosłych 
sprawach. 

A delej: Kto ma premawieć w imieniu 
Korony, kto w imieriu Wislzopelski? Czyż rze- 
czywiśsie szcłeczeństwo polskie w Galicji tak 
jest dojrzałem, że roś''ć sebie mcż: prawo do 
przemawienia w imieniu innych dwóch zabo- 
rów? Pochwalam myśl założenia jawnej or- 
ganizecji dia pracy narodowej, cbocizżby dl:- 
SE Że jawna NORD z»pabiegni> tw rzeniu 
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— Więc ma zostać, jak bylo? — szepnęła 
głucho. 

— Pani tak chciala! 

— O, nie tak, nie tak! — potrząsnęła gło- 
WĄ. — Gotowam byla pracować i żyć bez mi- 
łości, ale nie w nienawiśzi być i żyć. 

Wzdrygoęla sę, podniósł oczy. 

— Ni znawiść czułem i ja w pani, nie sa- 
rała się pani niczem mnie dła siebie zjednać. 

— Owszem, staralam się pinu nie zawa- 
dzać, nis narzucać swą obecnością. Bylam 
wzięta na gospodynię domu, spełnialam mój 
obowiąz‘ k. 

— Tak, spełniała pani swój obowiązek, po- 
wtórzyl. Pani jest ussobieniem chłodnego roz- 
sądku i gospodarności, przynajmniej dla mnie. 
Inni inną panią znają zapewne. Na obrazie 
Radlicza nie gospodaruje pani podobno, ale ko- 
cha i marzy. 

Żachręla się, wstała, rzuciła na stól ro- 
hotę. 

z. — Dlaczego pan to mówi, wiedząc, że to 
als 

— Tego nie wiem. Radlicz się wcale nie 
zapiera, że panią kocha, cały świat was lączy, 
a trudno uwierzyć, żeby mlody mógł żyć bez 
miłości. Zapewne, powie pani, że na straży 
stoi katechizm, ale nie bardzo wierzę w ludzkie 
wynalazki przeciw żywiołswym siłom. 


jej odmalowało się a Zir ę- 


We Lwowie niedziela dnia 28 września 1902 r. 
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tajnej i odbierze wrogom możność wietrzenia 
konspiracji rewclucyjnej. Ale niechajże tata or- 
ganizacja powstanie w drodze prawidl>we:, nie- 
chaj zbierze się jazieś ad hoc legalnia wybrane 
zgromadzenie i cel: a drog: organizacji określi 
i u bwali. Absolutnie zaś uczynić tego nie mo- 
ż: przypadkowe zgromadzenie, wiec, któremu 
byle kta zaprzeczyć może kompetencji. A więc 
w pierwszej linji nie wiec, ale zebranie 
delegatów wybranych tak, by repre- 
zentowane w nim były wszystkie 
stronnictwa i wszystkie grupy spo- 
leczne. 

Dałej absolutnie nie rozumiem, jak takie 
zgromadzenie (a dziś wiec), dyskusją i uchwa- 
lami sięgać może poza granice jedynej prowin- 
cji, która jest na niem reprezentowaną. Sama 
idea wszechpolska sprzeciwia się ws”atże temu 
Natomiast istnieje cały szereg soraw., obchodzą- 
tych rały egól polski, a jednak będących tylzo 
w Galicji do rozstrzygnięcia. Tuką jest na przy- 
kład sprawa Polaków, osiadłych na 
Rusi Dziś Rusini jawnie głoszą krucjatę prze- 
caw Pulakcm na Rusi, głównie zaś przeciwka 
nolskira właścicielom dóbr. Ale niechaj no taki 
szlachcie polski stanie zrzy wyborach jako kan- 
dydat przeciw Rusinowi, a z pewnością zwal- 
czać go b,d:ie pełowa prasy polskiej, a nawat 
może wsze: hpolskiej. 

O:aczony intrygami, wsród najcięższych wa- 
runtów ekonomicznych Polak na Rusi, naj- 
większych wregów spotyka wlaśnie w obozie 
polskim. Niechajż: wiec, skoro ma być wszech- 
polskim, uchwali, czy mamy zwinąć te pla- 
cówki na Rusi, a j-śli nie, to nie haj pod 
grozą iofamjt zabroni takich napaści i na- 
każe bezwarunkowo popierać się na- 
wzajem w walce przeciw Rusinom. 
Nie galicyjska to sprawa, ale wszech- 
polska, bo idzie o ratowanie dla Pol- 
ski calej wielkiej prowincji. 

'Takich spraw jest więcej i takie jedynie 
nie wyżraczają po za kompetencję wiecu. czyli 
zebrania delegatów narodu polskiego w Galicii. 
Wiec tak, j-k dziś jest projektowany, wydaje 
mi się zupełai» bezcelowym. Kto zastosować 
się ma do opinji ludzi zebranych na chybił tra- 
fil i ob.awialących jedynie indywidualne Zapa- 
trywania? A nadto, któż mi zsręczy, że na ta- 
ke walne zgromadzeme nie przybędą i ludzie 
złej woli, m że nawet zamówieni na to, by nas 
skompromitować ? 

Myśl wiecu zrodziła się z wielkiej narodo- 
wej potrzeby, z atmosfery niepewności i ped 
wplywem wypad:ów pruskich, ale mimo to źle 
czynią ei, stórzy kurczowo raz powziętej myśli 
się trzymają i wszelką dyskusję wykluczając, 
jakoby w imieniu narudu wiec zwoływali, opor- 
nych za zdrajców n'emal poczytują. Idea wiecu 
tem bardziej wym:ga krytycznego rozpatrzenia, 
ils że powstala w zapale i wśród wielsiego roz- 
goryczen a, zapal zaś i gniew nie zawsze do- 
brymi bywają doradcami. 


W sprawie ochrony przegiw 
strejkom. 


(Głos z kraju). 


Przeczytawszy w Dzienniku Polskim z 22 
b. m. sprawozdanie galic. tow. gospodarskieg 
w sprawie akcji ochronnej przeciw strejkom, 
pozwalam sobie, jako stary gospodarz, uczymć 
parę uwag, nad któremi wydział tow. zachce się 
może zastanowić. 

Przedewszystkiem wydaje mi się potrze- 
bnem. ażeby gal. tow. gospodarskie urządziło 
w G licji zachodniej przynajmniej trzy biura, 
obsad one swymi urzędnikami, którzyby werbo- 
wali 1 dostarczali członkom towarzystwa zerówno 
rocznej slużby, jak i polnych rcb'tników z p- 
wiatów mazurskich. Byłoby to dła gospodarzy 
wiełkiem ułatwieniem, urzędnicy bowiem tych 
biur ne szukaliby osobistego zystu, a tem s -= 
mem ułatwialiby poszukującym otrzymanie słu- 
żby i robotnika po Cenie utniark wanej. 

Wobec faktu, iż, jako najlersze do użycia 
okazały się żaiwiarki wiązalki Mac Cormicka, 
£ adsl starć się o ułatnienie ich papy ia, 


Giya aoda leike zwę- | ,: «<= Gdytym pózochiła, Wya m to] = a e "W Z to 
przedewszystkiem panu! — odparła. 

— Poco? Żeby mnie upokorzyć? 

— Upokor.yć? Jakim sposcbem? — zdzi- 
wiła się szczerze. 

Popatrzał na nią i ruszył ramionami. 

— Istotnie — pani nie ma pojęcia o mi- 
łości! — rzuał niecierpliwie. 

Wstał także i syknął z bolu. Przy ruchu 
urazil ranę i pobladł, dotykając boku. 

Zauważyła to, ale nic nie rzekła. Wtedy 
on ozwzł się twardo: 

— Meże pani śmiało tryumfować i dewić į 
ze mnie. Rywalka pani mnie zdradziła, wystry- 
cehnęła na dudk»*, mąż jej mnie postrzelił. Mu- 
sieli to pani ludzie dawno donieść. Miała pani 
rozkoszną chwilę zemsty. 

— Ani mi ona była rywalką, bom pana 
nie kochała, anim :zuła rozkosz odwetu, bo 
mnie pan nie okłamywal. Ż:l mi było pana. 

— Tego mi pani nie okazałe. 

— Owszem, przed cbwiłą, gdym chciała 
się usunąć. — Pomyślałam, że gdybym ja kie- 
dy pokochała, najcięższym by mi był pana wi- 
dok i obecność i — przwa. 

Spojrzeli sobie teraz w oczy, wyciągnął do 
niej rękę. 

— Zostanie pani? Jeszcze raz przepraszam, 
będę na przyszł. ść uważniejszym. 

Bez zapału i wiary podala mu dłoń. 


uzatge ogloszenia po B halerse za siewe 
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Rok XXXY. 
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psraamy . 


wieczarBy . 


a tutaj właśnie otwiera się pole do interwencji 
tow. gescood. Cena tych maszyn iest dziś jeszcze 
zbył wygórowana, bo wynosi 1400 koron za je- 
dng. Byłaby wielką ulgą, gdyby towarzystwo 
zebrało zgłoszenia od wszystkich członków, Btó- 
rzy potrzebują tych Żniwiarek i w imieniu ogółu 
interesentów wdrożyło układy z fabryką o zni- 
żanie ceny, co latwo dałoby się osiągnąć przy 
zamówieniu większej ilości maszyn odrazu. 

Uważam również za zadanie wydzialu tow., 
aby przy nadchodzą'ej porze kopania kartefli, 
zbadał i wybrał odpowiedną dla nas kopaczkę 
i co do nabywania jej, pos'ąpił tek samo, jak 
proponuję w sprawie zakupna maszyn Cor- 
micka. 

Taka akcja tow. przyczyniłaby się niemało 
do ułatwienia rolnikom środków ochrony na 
wypadek grożącego strejku. F. C. 


List z Rzymu. 


Rzym 23 wrześcia. 
(Trójprzymieree. — Kongres ginek.logów. — 
Skandal w Bo'onji. — Trochę e muzyki. — 
Wspomnienie po Siemuwadzkim. 

Od powrotu Wiktora Emanuela z Berlina, 
o niczem tu się nie mówi, jak o trójprzywie- 
rzu, na tle którego najrozmaitsze snują się kom- 
binacje, bcć przymierze z Niemcam i Austrją 
nie jest popularne. a symsatje ludn są stano- 
wczo po stronie Fra-cji. W dedatku Francja 
finansowo popiera Włochy, śrutnjie na gieldzie 
kurs ich renty i gotowa im oddić Trypclis, Al- 
banję i co same chcą. no i cn Turrja dać ze- 
chce, gdyby do tego przyszło. Z*ozumiecie więc, 
jak falszywe jest poł ż:nie Włoch, gdy rząd 
ciągnie do Sasa, a lud do lasa. 

Pora polityką, zajmowano się tu kongre- 
sem pinekologów, który zgromaduł na Kapitoln 
do 700 o ób różnej narodow: ści. Jakty dla 
ścisłości, kongres obradowal w sali „Huracju- 
szów i Kuracjusrów*. Z rolaków brali udzial 
w konęresie z Paryża doktor J. Potocki i pani 
d ktorowa Helena Sosnowska z m:żem Z Au- 
steji przybyli: dr. Brejter i dr Ferd. Ootuł»- 
wiz ze Lwowa; dr. Łucjan Ki ładzti (> ż10ą) 
z Sosnowice. Z Warszawy jest dr. Józef Gold- 
berg (z ż>ną). Klub prasy, który posiada wspa- 
niaiy książęcy lokal na placu Colonna, dał 
wieczorne przyjęcie dla kongresowiczów. Hod 
balkonem klubu, na którym dwieście kilkadzie- 
siąt osób znałazło wygod.e miejsce, przygcywała 
muzyka miejska. 

Nie będę wam pisał o bolońskiej zbredai 
w rodziaie dra Murri, bo o tem druty telefoni- 
czne ro?n'osły drobne nawet szczegó y po sze- 
rotim Świecie. Doktor Murri niedawno jeszcze 
obchcdził dwudziestopię iclecie pr fesorstwa swe- 
go i nikomu na myśl nie przyszło, gdy go tak 
honcrowano wszech<tronnie, że przyjdzie do ta- 
kiego skandalu. Śldztwo cdałomło w tej spra- 
wie takie brudy, że nie kwalifikują się cne do 
powtórzenia. Zresrtą, mogą być to także plotki, 
Mówią mianowicie, iż hrabina Bonmartini słu- 
sznie była przez męż: nien*widzoną, ałbowu m 
u'rzymywala liczne, a niedozwolone stosunki. 
Morderstwa dokonał jej brat, w porozumieniu 
z nią samą. Tslio Murri nie z stał dotąd are- 
sztowsny i niewiadomo, gdzie się ukrył. Proces 
o morderstwo w Bolonji, odbędzie się przy 
drzwiach zamknięty: b. 

K:edy już psę o muzyku, należy i o mu- 
zyce coś wsnomnięć. 

Medjolański teatr „La Scala" zapowiada 
wystawie: ie, w czasie karuawalu, a raczej wzno- 
wienie opery Pen heliego „I Ltua'i*, której 
librstto wziętem jest z „Konrada Wallenroda" 
Aduma Mickiewicza. lony zaś teztr me ijolsński 
(<lasaość wydawiy Sonzogna) „I! Lirico, obie- 
cuje nową cpere „Adrjaunę Leco.v*eur* Fran- 
ciszka Cile W R ymie mają też wystawić 
Mń heimera „Mazepę*, ale ponieważ repertoar 
jes enny nie zost Ì jeszcze cgłoszony, więc na 
pewno jeszcze niczego twierd:ić nie mcżna. 

Prasa tutejsza, na wiadomeść o Śmierci 
Hearyka Siemiradzkiego, peśsię iła obszerne 
wspomrienia jego pamieci. talie wystąpiła z 
chsermm bardzo :y*"liwym artyknł»m, tak 


— Pojdę, powiem ojcu! 
westchnieniem. 

— Ja się położę Mnże zasnę ! 

Zawahała się i przem: gla. 

— Jeśli pin chce, umiem ranę opatrzeć. 
Codzień w lecznicy to czyaię, mam wprawę. 

— To już za wiele zaparcia siebie i po- 
święrenie. W lecznicy są bliźni, a ja wróg i 
kat. Dobranoc. 

Nazajutrz prezes zrastel ich oboje przy ran- 
nej herbacie. Musiała go Kazia z wieczora bar- 
dzo dobrze usposob ć i uspokoić, bo na powi- 
tanie pocałował syna w głowę i rzekł wesoło: 

— Więc tedy Downar znowu cudu deko- 
hal z twoją macochą, córuś. Wartoby chorą 
odwiedzić. 

— [dę tam zaraz. Ale większy cud, że jest 
teraz tak dobra dla mnie. Czy wie tatuś, że 
gdy myślała, że umrze, oddawała mi Zosię na 
wychowanie i opiekę? 

— Niech żyje i niech ją sama chowa! 

— Pójdziemy razem do lecznicy — rzekł 
Andrzej. 

— To nie jedziesz do Grodziska ? 

— Ano nie, bcbym musiał wracać przed 
wieczorem dla tego zebrania. 

— To dobrze, chł: cze. Powinnibyście być 
z wizy'ą u słarych Markhamów i u tych prze- 
klętych Wolskich. 


szepnęła z 


(Ciąg dałssy nastąpi). 


K. Mieszkowski i A. Sołtys: 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 4. (Hotel Europejski). 


J 


KS 


samo Tribuna; dwa dzienniki codzienne, za- 
mieszczające ilustracje bieżącej kroniki: Tyavaso 
della idee, Patria i medjolański Secolo, podaly 
sylwetki z podob zną. Pomijam wiele innych 
gazet z większemi lub mniejszemi wzmiankami. 
S emiradzki był tutaj bardzo znanym, nie ma 
bowiem w Rzymie osoby, któraby nie znała 
jego i jego pracowni na via Gaeta. Kolonja 
polsta najbard iej odczuje zgon i brak mistrza, 
w którego willi wiele chwil przyjemnych przy 
towarzyskich zebraniach i święconem spędzano. 
(Sitfaz). 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych. zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętsjmy o ofiarach na 
budowy kościołów we Wschodniej Gali- 
cji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


Lwów 27 września. 

Stan powietrza. Rodzina 1% w polidi»: 
Qaplota +- 15° R. Pogoda. 

Djarjuss lwowski. 

Niedziela 28 września. 

„Panorama Racławicka”, na placu powystawo 
wyn. OJ godziny 9 rano aż do zmierzchu 

Ćwiczenia Straży ogniowej ochotniczej lwowskiej 
w koszarach s'raży ogn. miej kiej. Początek o go- 
dzinie 4 popołudniu. 

S:rzelnica lwowska: Premiowe strzelanie. 
czątek o godzinie 3 popołudniu. 

„Gwiazda*: Wieczorek z tańcami. 
o godzinie R. 

„Skała* : Wieczorek 
prłącony z tańcami. 
czorem. 

F harmonja lwowska:  Konrert inauguracyjny. 
Początek o godzinie 7'/4 wieczorem. 

Testr miejski: „Wdowa z Malabaru", operetka. 
Początek o gedzinie 3*j, popołudniu 

„Krzyżacy*, obraz dziejowy. Początek o go- 
dzinie 7 wieczorem. 


Po- 
Początek 


humorystyczno-wokaloy, 
Porzątek o godzinie 8 wie- 


Kalendarz. Niedziela (28): Wachwa kr. — 
Wacława św. — (5): Nykty m. Wschód słońca 
a godzinie 6 minut 1, zachód o godzinie 5 mi 
nut 39 

Z zakonu Braci mniejszych. Na kapitule 
prowincjonalnej Braci mniejszych w Kalwarji Ze- 
brzydowskiej, odbytej w dniach 18, 19 i 20 b m. 
obrani zostali : 

Prowinejałem O Daniel Magoński; kustoszem 
prowincji O. Sabin Figus; defiaitorami: O Konrad 
Gubarzewski, O. Hipolit Śmisłowski, O Wenanty 
Łyszczarczyk i O. Henryk Regan (ostatni zamieszka 
w Kalwarji Zebrzydowskiej); 

gwardjanami zostali: we Lwowie u św. An: 
drzeja O. Inocepty Kominek, zarówno i administra- 
torem pərafjı tutejszej, w Krakowie u św. Ber 
narda O. Ferdynand Moralski; w Tarnowie O. Ma 
tensz Balawender; w Przeworsku O Felicjan F erek ; 
w Samborze O Samuel Szewczyk; w Sokalu O. 
Bruno Kowalikowski ; w Kalwarji Zebrzydowskiej 
O. Stefan Podworski; w Leżajsku O Sergjusz Mı- 
chna; w Alwerni O Benedykt Wiercioch; w Zekli- 
czynie O. Pawel Feczko; w Wieliczce O. Walenty 
Starmach; w B.eczu O. Jan Falacz; w Krakowie n 
św. Kszimierza O Zygmunt Janicki; w Rzeszowie 
O. Karol Mróz; w Przemyślu O. Marjan Markie- 
wicz; w Zbarażu O Dominik Górski, zarówno i ad- 
ministrstorem parsfji tamtejszej; w Leszniowie O 
Tobiasz Uchorek ; w Brzeżanach O. Władysław 
Sojka; w Krystynopolu O Dyonizy Lvbowiecki ; 
w Jarosławiu O Eustachy Werner; w Kętach O. 
Jacek D-sz'zulka; w Gwoźdź:u O. Anzelm Szuber; 
w Rawie O Seweryn Oleksy; w Sądowej Wiszni 
O Henryk Lokajczyk ; w Dukli O Czesław Bo 
gdalski; we uwowie u św. Rodziny O. Maurycy 
Wilczyński. 

Rezydentami wybrani: we Fradze O. Hieronim 
Zmarz; w Wicyniu O. Kanty Furmanik. 

Prz» niesieni zostali: do Lwowa u Św. Andrzeja: 
O. Andrzej Keminek na prefesora i wikarego pa- 
rafji tutejszej, O Aleksander Wójcik, O. Alojzy 
Nodzyński, O Hadrjan Bbński, O. Apolinary Ka 
sprzyk ; do Krakowa u św. Bernarda O. Cyryl Strze- 
mecki z Kalwarji Zebrzydowskiej; do Tarnowa O. 
Lson Pastuszak ; do Przeworska O. Duklan Zając; 
do Sambora O. Leonard Szczepaniak i O Florentyn 
Szczepanik ; do Sokala O Szymon Niemczycki ; do 
Kalwarji Zebrzydowskiej O Fidelis Masłowiec na 
wikarego, O Łukasz Dankiewicz były prowincjał, O 
Tadeusz Utleja; do Leżajska O P.ctr Masny i O 
Walerjan Gawędziński ; do Alwerni O Hipolit Smia 
ło=ski i O. Antoni Kupi c; do Wieliczki O Joachim 
Maciejczyk ; do Biecza O Kazimierz Kiec; do Kra- 
kowa Św. u Kazimierza O Tadrusz Sy'bta; do Rze 


Z muzyki i o muzyce. 


(W dzień otwarcia Filharmonji lwowskiej). 

„Dziedzina sztnki jest, nawet dla ludzi 
wielkiej inteligencji i głębokiego wykształcenia, 
zawsze jeszcza „światem trzecim“, do którego 
nie znajdują oui bezoośredniego dostępu*. 

Jeżeli Witciewicz, wypowiadając te słowa 
z myślą o malarstwie, tak trafaie uchwycił 
prawdę, o ile więcej zastosować m żaa to zda- 
nie do muzyki, która niə działa, jak sztuki 
plastyczne, na zewnątrz, na smak estetyczny i 
na zmysły, ale wprost na duszę. 

Jskie więc wzniosłe zadanie ma przed sobą 
„Filbarmonja lwowska", która w dwu dzisiej- 
sym otwiera w gma'hu Szarbkowskim swe 
wspaniale podwoje! Czy spelai t udue to za- 
danie i jak je spałni, nie teraz pora roztrząsać 
tę kwestję; przeciwnie, uważ m to za zupelnie 
niesłuszne i zbyteczne, w tym wleśnie momen- 
cie wyrał% é jakieś swoje powątoiewania i mieć 


jakieś „zle przeczucia*, a przez to osłab ać tylko į 


ważność tej chwili, zamiast cieszyć się wprost 
z tego niezwykłego wypadku artystycznego, który 
ma dla Lwowa, a nawet dla calej Galicji, zna- 
czenie wysoce kulturalne. 

Zastanówmy się dobrze. Lwów nie jest 
miastem ani miljonowem, ani  miljonerów, 
a jednak zdobywa sę na tak kosztowną insty- 
tucję artystyczną, j*kiej pozazdrościć mu mogą 
miasta, bogatsze pięćzroć liczbą mieszkańców, 
a dziesięćkr ć liczbą miljonów. Ze wszystkich 
miast mniejszych od Lwowa, jedynie tylko 
Nancy posiada własne Towarzystwo fi hirmo- 
niczne ze stałą orkiestrą i wspaniałym pałacem 
koncertowym, lecz zawdzięcza to wszystzo hojno- 
ści jakieg. ś niezwykle muzykalnego cbywatela— 


alosze 


prldem u trunby matki, otrzymała hr Stefanja Lo- 


szowa O. Manswet Majkut; do Przemyśla O. Leonard 
Taborski, O. Eugenjusz Maj, O. Idzi Urban; do 
Lsszniowa O Laurenty Kubas O Symforjan F gura, 
O Klemens Mosetti; do Krystynopola O Ambrozy 
L gas; do Kęt O Kamil Manik; do Gwoźdźca O 
Jakòb Półzięć i O Kamil Grzybała; do Rawy O. 
Wincenty Bielczyk i O. Justya Magierowski; do 
Sądowej Wiszni O. Michał Kowalski i O. Józef Le- 
śniak; do Lwowa u św. Rodziny O. Melchior Kruczyń- 
ski i O. Stanisław Binek. 

Związek Tow. sokolich. W niedzielę, dnia 
28 bm., odbędzie się w gmachu „Ńokoła* o godz 
10 rano, walne zgromadzenie delegatów związku 
polskich gimnast. "ow. sokolich. 

Z gal Towarzystwa muzycznego. Próba 
chóru męskiego odbędzie się we wtorek, dnia 30 
ba., próba zaś chóru mięszanego w piątek 3 paź- 
dziernika br. o godzinie 7 wieczorem w sali Towa 
rzystwa. 

Zgromadzenia kontrolne przebywejących 
w obrębie Lwowa urlnpników i rezerwistów odbędą 
się w dniach od 10 do 25 października włącznie 
od godziny 9 rano ma cytadeli lwowskiej. Dodatkowe 
zebrania kontrolne odbędą się w dniach 13, 14 
i 15 listapada b. r. 

Bójka na tle politycznem. W jednem 
z pism porannych czytamy: Goście pewnej kawiarni 
w śródmieściu byli wczoraj popoludoiu Świadkami 
niemiłego zajścia. Gdy bowiem do kawiarni wcho 
dził starszy wiekiem redaktor ruskiej gazety p. M. 
podskoczył ku niemu młody wspólpracownik innej 
ruskiej gazety, p. B i rzuc] się na niego z pięścią. 
P. M. pierwsze uderzenie parował, poczem nastąpiła 
walka na dobre, zakończona doviero interwencją 
kelnerów. Powodem napaści polityka, mianowicie 
różnica poglądu na istotę strajków 

Posznkiwanie złodzieji. Sąd krajowy karny 
prosi nas o umieszczenie poniższego komunikatu: 
Doia 21 sierpnia b r. przytrzymsno przy rogatce 
Zielonej zwyczajny wózek chłopski o m:lych dr bia- 
kach z koszykiem. z wynędzniałym, ślepym na jedno 
oto koniem, zaprzęgniętym w czarny cbomąt; na 
furze znejdow:ły się dwie maszyny krawieckie, furę 
poganiał żyd o czarnym zaroście, drugi zaś jego to- 
warzysz. również żyd, o rudym  zaroście, kroczył 
w pewnej odległości za furą Przy indagacji powo 
żacy furą żyd krzyknął do znajdującego się w tyle: 
„Leib, Leib, mach a Laif’, a usłyszawszy echo: 
„mach auch Jankel“ — obaj uciekli. Na furze zo 
stal trzeci mężczyzna, katolik, którego aresztowano 
i do tutejszego sądu odstawiono, wóz zaś wraz 
z koniem oddano do komisarjatu II dzielnicy, gdzie 
dnia 12 b. m. zlicytowano go Śledztwo wykazało, 
że fura przytrzymana pochodzi z kradzieży, mie wy- 
średzono jednak wl Ściciela fury z k niem, ani nie 
wyśledzono żydów Jankla i Leiba, a przytrzymany 
i w więzieniu się znajdujący mężczyzna utrzymuje, 
że przypadkiem, wracając z Sokolnik do Lwowa, 
prosił żydów, by go podwieźli i w ten sposób, o 
piczem nie nie wiedząc, dostał się do aresztu. — 
Pewnem jest tylko, że sprawcy w drodze do Lwowa 
przykradli na przestrzeni między rogatką Rakowce a 
karczmą Krzywula jeszcze dwie maszyny do szycia, 
wiezione ze Lwowa do Rozdołu, których właścicie 
lem jest Moses Bader, krawiec z Rozdolu. Wobec 
niewyśl-dzenia dotychczas właściciela konia z wózkiem 
i owych Jankla i Leiba. podaje się powyższe zajście 
do publicznej wiadomości, z prośbą o zgłoszenie się 
poszkodowanego do tutejszego sądu, ewentualnie, 
jeśli kto ma jakąś o tem wiadomość, by zechciał 
uwiadomić sędziego śledczego. 

Z państwa dobrych obyczajów. „O'gan 
dla popierania rozpusty i zhrodni* — oto najnowsze 
zjawisko na polu berlińskiej publicystyki. Gazeta ta, 
nosi tytuł er Aussensaiter, wychodzi raz na ty- 
dzień, a wydaje ją niejaki Gustaw George, wspo 
minany często w chojnickim procesie prywatny de 
t+ktyw. W programie pisma, umieszczonym na 
czele pierwszego jego numeru, ogłasza „redaktor“, 
że bronić będzie interesów „domów rozpusty i ich 
mieszkan:k, stręczycieli, kuplerów, szulerów, krym:- 
nalistów i złoczyńców" Gratulujemy dziennikarzom 
berlińskim nowego kolegi i nowego „organu*. 

Zrzeczenie się tytułu Profesor uniwersyte- 
tu czeskiego Frits h, zrzekł się tytułu radcy dworu, 
z powodu, że mu rząd postawił warunek, aby zło- 
żył prezydjum w komitecie fundacyjnyra im Husea 

Jeszcze jeden magnat pod kuratelą Nad 
ks. Stanisławem Radz'willem, który miał się żenić 
z hrab'anką Chotek, siostrą żony arcyksięcia Fraa 
ciszka Ferdynanda, rząd berliński zawiesil kuratelę 

Samobójstwo przez kobietę, W pobliżu 
Nowych Strzelec zastrzelił się w wagonie kolei ar- 
chitekt Feliks GComichsu. Na dwa dni przedtem za- 
strzelił się w Berlinie przyjaciel denata, Patryk Hu 
ber. Podobno obaj kochali się w jednej kobiecie, a 
niecheąc sobie stać wzajemnie w drodze, pozbawili 
się życia. 

Rympatje dla hr. Lonyay. Brukselskie pi- 
sma donoszą, że po znanem zujśsiu z królem Leo 


zresztą Nancy jest miast*ra wyjątkowo boga- | 


tem. A większe miasta? N. p. Wiedeń nie po- 
siada, prócz operowej, Żadnej innej pierwszo- 
rzędnej orkiestry koncertowej, gdyż t. z. „fil- 
harmonicy* wiedeńscy są tylko częścią skła- 
dową orkiestry operowej i nie mogąc z po- 
wodu pra'y w operze, grać glzieindziej, u”zą- 
dzają przez caly sezon tylko ośm koncertów 
ab«nem ntowych itə w godzinie popałudniowej. 
Jest tt, jak na Wiedeń, stanowczo o wiele, 
wiele za malo! 

Przeceż wielka i bsgata Warszawa także 
dobiero w roku zeszłym zdybyla się na swoją 
własną „F lharmonję*, a instytucja ta powitaną 
została przez całe społeczeństwo z takim zapa- 
łem i tak się okazała „na czasie”, Że nie dzi- 
wimy się p. Hallerowi, iż powziął myśl stwo- 
rzenia podobnej instytucji we Lwowie, który 
przecież ma opinję miasta wysoce muzykal- 
n go. Ponieważ zaś warunki dla powodzenia 
tak poważnej instytu'ii są tutaj o wiele trud- 
niejsze, aniżeli w Warszawie, przeto jest to 
już rzeczą publiczności, ułatwić tej drugiej pol- 
skie! „F.lharmonji* zadanie i nietylko nie do- 
zwolić jej upaść, lecz przeciwnie, przyczyniać 
się wedle możności da jej rozwoju, a to nie- 
tyko w interesie sztuki i kultury, ale także dla 
swojego własnego dobra. Jeżeli bowiem pu- 
bliczność, pomna szalonych trudności, z jakiemi 
tego rodzaju przedsiębiorstwo musi mieć do 
walczenia, ne będzie zważała na niezbędne w 
takich waruskach usterki, tylko mając na 
względzie szlschetną ideę artystycznej instytucji, 
będzie regularnie „dla zasady* uczęszczała na 
wszystkie koncerty, w takim razie dyrekcja 
„Filharmonji* będzie miała powód i możność 
stosowania się coraz więcej do wszystk ch łą- 
dań i kształcąc powoli gust publiczaości, da jej 
równoczeście estetyczne zadowolenie. 


rosyjskie 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28 września 1908 r. 


nyay depesze nader sympatyczne od cesarza Franci- 
szka Józefa i króla Edwarda VH. Peuple donosi, że 
sprzedają tam w znacznej ilości portrety hr. Suefanji 
Lonyay z napisem : „Niech żyje księżna!" Bardzo 
wiele osób umieszcza te portrety na kapeluszach, na 
znak protestu. 

Mrozy i śniegi w Szwecji. W okolicach 
Peyale w Północnej Szwecji, spadły obfita śniegi- 
Zboła na znacznych przestrzeniach wymarzły; panu- 
ją obawy klęski głodowej. 

„Doktor prasy*. Nowy ten tytuł powstał, 
jak nietrudno się domyśleć, w Ameryce. Dsirnnik 
argentyński, z okazji wyjścia swego 4700 numeru, 
który ukazał się z końcem sierpnia, mianował reda 
ktora naczelnego „doktorem nauk dziennikarskich“ 
i ofiarował mu nawet ozdobny dyplom doktorski. 

Bamojazdy na usłagi poczty. Galimberti, 
minister poczt i telegrafów we Włoszech, jak dono 
szą z Werony. zamierza się posługiwsć samojazdami 
w załatwianiu obowiązków poczty. Piewszem mia- 
slem w ten sposób obsługiwanem będzie Medjolan. 

Trzydzieści spraw o zaburzenia włościań 
skie w gub. połtawskiej, jak donosi Kijrwlanin, 
przekazano do osądzenia kijowskiej izbie sądowej, 
która rozpoznawać je będzie w Połtawie; pozostale 
sprawy o rozruchy sądzić będzie, również w Palta- 
wie, na kadencji wyjazdowej, izba sądowa charko- 
wska. Sprawy rozpoczną się dnia 29 bm. i bęłą 
sądz'ne przy udziale przysięgłych i przy drzwiach 
zamkniętych. 

System metrynrny z zastosowaniu do 
książek. Komitet Towarzystwa księgarzy szwajesr- 
skich w Bernie, zaproponował członkom swoim, aby 
obecnie używany system formatu książek, mianowi- 
cie: in folio, in quarto. in octavo i t. d., zmienić 
na metryczny, a zarazem ubDormować również i cię 
żar książek. Komitet preponuje zwołanie w tej kwe- 
stji międzynarodowego kongresu wyd:wców. W Hi 
szpanji system tem przyjęty jast oddawna i okarał 
się bardzo praktycznym 

Na co miljarderzy wydają pieniądze? 
M Carnegie w Ameryce w roku ubiegłym wydał 
27 miljorów dolarów na Sprawy robotnicze, 25 mi- 
ljonów poświęcił współrodakom w Szkocji, za 25 
milionów ufundował bibljotekę. M. Sprer w Lon- 
dynie utrzymuje ośm szpitali i przytułków dla dzie- 
c, na co wydsje około trzech miljonów rocznie 
Utrzymanie jachtów stanowi również znaczną rubry 
kę w wydatkach bozaczów  Ośmnastu miljarderów 
posiałających jachty, poświęcają na tę przyjemność 
około rO m ljonów rocznie, a piętnastu, którzy 
utrzymują stajnie wyścigowe, przynajmniej po dwa 
miljony każdy Pierpont Morgan kupuje co roku 
obrazów za póltora miljona Dwieście obrazów z je- 
go galerji oceniono na 50 miljonów. Gould i Duffes 
Grant kolekcjonują ryciny, Fairbank marki, Miles 
Forrest co roku zaknpuje za 200000 franków do 
swej men:żerji najrzadszych okazów zwierząt. 

Spadkobiercy Verdi'ego. Dotychczas jedy- 
nym znanym spad ob'ercą miljonów zmarłego twórcy 
„Aidy”. był jego synowiec, Luigi Verdi Po ostaw l 
mu stryj ł miljon lirów, resztę, czyli 3 miljocy 
lirów, przeznsczając dla swoich innych krewnych, 
ale ich nie wymienił, Otóż po część tego dziedzi- 
ctwa, zgłzszają się teraz dopiero jego krewni. za 
mieszkali w Grecji. Jeden ze stryjów Verd 'ego. Ata- 
nazy, wywędrował do Smyrny, tam się ożenił i miał 
dwie córki; jedna wyszła za Greka Yatrako, osiedlili 
się w wiosce Kukuvaunes i niebawem umarli, p”- 
zcstawisjąc syna. Dowiedział się przypadkowo 
o śmierci stryja kompozytora i miłjonera, a ponie- 
waż sam nie zna Żadny h obcych języków, poruczył 
swoją sprawę mechanikowi z tejże woski, który 
zastrzeg!szy sobie połowę sumy, zobowiązał się uzy 
skać mu spadek Tymoezasem zgłusili się spadkobiercy 
drugiej córki Atanazego, która wyszła za Włocha 
zamieszkała także w' Grecji i pozcstawila sześ: ioro 
dzieci. Jest więc teraz siedmiu spadkobierców. 
Wszyscy dali pełnomocnictwo mechanikowi Ak-Kemi. 
Otrzyma on zatem półtora miljona — drugą polowę 
dostana spadkobiercy 

Korespondencja redakcji WP. Obertyń 
ski, Odnów Z, życzliwe słowa dzięki. Rady WPa- 
na wprowadzamy w życie. 


Z krain. 

Rozdół (Pożar). W nocy z 23 na 24 b. m., 
«kolo godziny 3 rano, wybuchł gr:żny pożar, który 
w przeciągu dwóch godzin obrócił w prrzynę około 
60 budynków, przeważnie żydowskich Szkoda jest 
znaczna, gdyż tylko trzech pogorzzlców było ubez- 
pieczonych od ognia. 

Stanisławów. (Okropny wypadek) W ubie- 
głą miedziclę zdarzył się na drodze s Jamnicy do 
Stanisławowa smutny wypadek. Kierownik urządzeń 
elektrycznych na tutejszej stacji kolejowej, p. Sladik, 
wybrał się z żoną, oraz z p Qzernym, dozorcą pomp, 
wózkiem jednokonnym do Jamnicy. Koń spłoszył się, 
wózek przewrócił. a siedzące w wózku osoby ciężko 
się potłukły. Pani Sladikowa doznała mianowicie 


rzeczywiście zadowułenie w słuchaniu dobrej 
muzyki, mianowicie orkiastralnej; ażeby nau- 
czyła s'ę słuchać i rozróżniać dobrą muzykę cd 
złej, plewy od ziarna; ażeby ta muzyka trafila 
już raz do jej duszy i przestała być dła niej 
„tym światem trzecim, da którego nie zajduje 
ona bezpośced ieg» dastęsu*, tə jest celem 
krytyki, tej pośredniczki pomiędzy muzyką, a pu- 
blicznością. 

Ponieważ nadarza mi się tak dobra spnso- 
bność wypowiedzenia mych pogłądów na krytyke 
zamierzam wiąc z niej skwapliwie szorzystać. 

Krotyza ma nadzwyczaj trudne zadanie 
do spełnienia, a rola jej jest bardzo przykrą, 
gdyż od żadnego czlowieka na Świecie nie 
żąda się tyle wiedzy i tyle cnót, co od krytyka. 

K-ytyk musi być uniwersalnym: musi być 
przed=wszystkiem inteligentaym, wszechstronnie 
wykształconym, ciętym a przytem wyrozumia- 
lym, a nawet pobłażliwym, bezstronnym, nie- 
poszlakowanej uczciwości, mieć stałość zapa- 
trywań, nie być su hym. umieć zrozumieć du- 
sę artysty, istotę sztuki a upodobania punli- 
czności, — jedaem sław m, krytyk powinien 
być nieledwie aniclem, aby wszystkim dogo- 
dzić. Takiego idsalaego krytyka nie mą w świe- 
cie e łym, gdyż krytyka sztuki trudniejszą jest 
Gd sztuki samej. Ten jednak z krytyków celu 
swego» dopiął najlepiej, który umiał putliczno- 
ści otworzyć oczy na sztukę i ja odpowiednio 
w niej wykształcić. A publiczność nie powinua 
wiedzieć o tem, że ją sę kształci, ona gniewa 
się na tych śmiałków. którzy chcą ją pouczać ; 
dlatego powinna być kształeconą sama tego nie 
widzące i nie czując. W ten sposób postępuje 
El. Hanslick, gdyż w każdą swoją pracę kladzie 
wiee historji muzyki, a umie zawsze powie- 
dzieć coś nowego i interesującego — wspa- 


i amerykańskie 


męstle, damsk'e | dzieclnn», 
BUTY kaloszowe do polowani», 30 I 36 koron. 


wstrząśnienia mózgu i na trzeci dzień umarła, p. 


Marcin 


plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Łwowie. 


Czerny złamał trzy żebra, a p. Śladik i woźnica do 
znali lekkich obrażeń cielesnych. 

* Humorystyczny kalendarz Śmignsa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowem: ilustra 
cjrmi a odznaczający sę bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładaym dzialem informa 
cyjnym, mogą nabywać prtnumeratorowie Dzirnni 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ıt. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Słodkie „Morskie Oko*. Zaakomityn 
okazem aktualnego dowcipu... cukierniczego, jest 
„Morskie Oco* z cukru, które wykonała nowo 
powstała we Lwowie cukiernia p. Podhalicza, przy 
ulicy Trzeciego Maja. Ogromny tort, wystawiony za 
witryną cukierni, przedstawia uroczą „perłę Tatr‘, 
wraz z okolicznymi szczytami gór, w możliwie do- 
skcnałej reprodukcji z ssmy.h słodkich materjałów 
i jest, można powiedzieć, majstersztykiem cukierni: 
czego kunsztu. — Dowcipnisie utrzymują, że Węgrzy, 
nie mogąc posiąść „Morskiego Oxa" in natura, 
zwrócili się do p. Podhalicza o przysłanie im... lu- 
krowanego 

* Podziękowanie Liczne objawy współ:tucia Z po- 
wodu zgonu $ p Leopolda Ludwiga, powodują  stroska- 
ny:h rodziców ma tej drodze, tak Przewielebnamu Du- 
chowieńst vu, jak i kolegom, młodzieży gimnazjalnej i 
wszystkirn, którzy brali udział w smutnym obrzędzie po- 
grzebowym, wyraz:ć serdeczne podziękowanie 

Sambor 25 września 1902 r. 1063 

*© k wiedeńska loterja policyjna. Za 1 koronę 
tylko, którą ios tej !aterji kosztuje, gra się w ciągnieniu, 
które odbędzie się nieodw: łniednia 4 października b. r 
a która nmhejmuie 100 głównych wygranych wartości 
25000, 000 1000 koron I 1450 pobocznych wygra- 
nych Dochód przeznaczony jest na cele hum nitarne, 

, Losy te nabyć można we wszystkich kantorach wy- 
miany, t'afikach tyton n, kolekturuch loteryjny h, oraz w 
binrze loterii policy nej Wi d ń, I Siogerstrrsse 2. 

* Pierwszą wioczornicę jesienvą z produkcjami wo- 
kalno-muzyczn mi i tańsam, urządzt Towarzystwo pol- 
skiej młodzieży im. Jana Kilińskiego dla członków i gości 
przez nich wprowadzonych. w niedzielę dnia 28 wr e- 
śnią b. r. w lokaln Tow. Akademicka 1. (porter). Począ- 
tek o g dz 8 wieczor:'m 

„ * Z kasyna miejskłego W sobotę dnia 4 pażdzier- 
nika b. r. o godzinie 8 wieczorem rent z tańcami. Lista 
otwarta od wtorku dnia 30 b. m, do piątku 3 pzździer- 
nika włą”znie. 

Składki na oele użyteczności publicznej lub na- 
rodowej. 

P Emil Obertyński z Odnowa pod Kulikowem 
złożył w naszej administracji: ra budowę koś'iołów i 
kavlic w Galicji wschodniej 10 kor. i na Tow. szkoły lu- 
dowej 10 kor. 


Kutatki literackie j artystyczne. 


Reqrartowe teatrı miajskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę: „Świat na opsk*, fantastyczno- 
burieskowa operetka w 5 odsłonach Krenn'a i Liv- 
dau'e, z muzyką K. Kapellera. 

Jutro w niedzielę: popołudniu o godzinie 37/4 
„Wdowa z Malaharu", operetka w 3 aktach Her- 
vergo. - Wieczorem o godzinie 7 „Krzyżacy“, 
obraz dziejowy w 11 odsłonacb, z powieści Henryka 
Sienkiewicza, przerobił na scenę Adolf Walewski. 

W poniedziałek: popołudniu o godzinie 
3'/, „Piękna z Nowego Jorku“, operetka w 3 aktach 
Gustawa  Kerkera. Wieczorem o godzinie 7 
„Krzyżary', obraz dz ejowy. 

We wtorek: „Śwint na opak”, operetka. 

W środę: „Trzy życzenia”, operetka w 3 
aktach K Zichrera. Pierwszy gościnny występ panny 
Heleny Schuspównuej. 

W a czwartek: po raz pierwszy, „Kładka“, 
komedja w 3 aktach F. Gresac'a i Fr. de Cwoisset'a. 
Tłumaczył Z. Sarnecki. 

W piątek: „Świat na opak*, operetka. 

W sobotę: „Kładka”, komedja.. 

Rapartoar teatru krakowskiego. We 
wtorek: „Matki*, St. Przybyszewskiego. W środę 
„Zemsta", Al. hr. Fredry, We czwartek: „Dom 
otwarty", M B luckiegn. W sobotę: „Lord Quex*, 
Art Pinado (nowość) W nedzielę: „Starcświecczy 
zna", N Kaminskiego. W poniedziałek: Koncert 
Zygm. Stojowskiego i M Sanmarco. 

Z teatru. Komisja teatralna -- jak nam di- 
noszą z teatru - w porozumieniu z dyrekcją tea- 
tru, pragnac ułatwić publiczności dość mozolną ma 
nipulację w chwili oddawania zwierzebnich ubrań 
lasek, lub psrasoli w garderobie, uchwaliła, że od 
1 października rb, należytość za garderobę, 
w dotychczasowej cenie, oplacaną być 
ma przy kupnie biletów w kasie tea- 
tralmej. Zwyczaj ten istnieje we wszystkich wię 
kszych teatrach za granicą, a dla publiczności jest 
o tyle dogrdny, że przy oddawaniu garder'by, me 
potrzeba szukać drobnych pi między, tylko za okaza- 
niem kupionego biletu, wręcza się garderobianej 
ubranie i otrzymuje się numerowany znaczek. 

Opera Oreficego, pt. „Chopin*, która roku 
zrszłego wielkiem się ciesz ła we Włeszech powo- 
dzeniem, zostanie wystawiona obecnie w teat ze 
Wielkim w Warszawie Przeklndu libretta dokonał 


niach swych na muzykę jest on jednakże je- 
dnostronnym i ma strasznie przestarzałe poję- 
cia. Najwięcej do ideału krytyka zbliża się dr. 
Otto Neitzel w Kolonji, fil-log, literat, pocta, a 
przytem znakomity pianista. Jego  fejleton w 
Ko-lnischs Zeitung o „Manru* Paderewskiego 
(z powodu premiery w kclońskiej operze) może 
uchodzić za wzór inteligencji krytycznej, oraz 
bezstronności. 

W „modern-stylu* krytykiem jest Sygietyń- 
gki w Warszawie, brak mu jednakże bardzo 
wyrozuwiałości. Wogóla krytyra warszawsza od- 
znacza się specjalną jakąś ostrością i „ciętością”, 
która przeważnie zdaje się pokrywać tylko brak 
wiadr mości (z wyjątkiem jednak Sygietyńskiego). 
W warszawskiem pojęciu „kry:ykować* znaczy 
tyle co „skrytykować* kogoś, czyli po warsza- 
wsku „Zlać”. Mianowicie nowicjuszom, nie ma- 
jącym jeszcze marki zagranicznej, nie przebaczają 
nigdy, zamiast — przaciwnie — dodać im za- 
chęty. Pamiętne są slowa św. Kleczyńskiego, 
który orzekł, że „urędzej mu włosy na dloni 
wyrosną, nim Paderewski będzie dobrym pia- 
nistą*. Biedny Kleczyński! 

Berlińscy krytycy, pomimo gruntownego fa- 
chowego wyks:tałcenia, okazali się jednak bar- 
dzo stronniczymi, mianowicie w stosunku do 
polskiej sztuki i polskich artystów. Najsprawie- 

| dliwszym ze wszystuich, byl zmarły przed rokiem 
znakomity profesor kompozycji Urba: ; natomiast 
pelen dowopu i nadzwyczaj bystrego umysłu 
krytyk berlińskiego Das klein: Journal p. Tap- 
pert jest takim polakożercą. Że gdy na progra- 
mie koncertu w sali „F l"armonji* zobaczył na- 
zwisa: Paderewskiego, Śliwińskiego i kapelmi- 
strza Maszkowskiego, zawcisł na cały glos: Tyle 
! nazwisk na „ski“, to ja tu nie mam co do ro- 
* boty! I z halasem opuścił salę. 
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znany literat Marjan Gawalewicz. Główcą partję ko` 
bircą w operze, śpiewać będzie Lwowianka, psni 
Ruszko wska. 

Dla historyków. We wrześniowym zeszycie 
czasopisma Ru. skaja Starina, znajdują się dwie 
prace, nie pozbawione interesu dla polskich czytelni- 
ków, a mianowicie: W obszerniejszem studjum p. 
N Dubrowina, pt „Życie rosyjskie w początku w. 
XIX*, autor szeroko się rozpisuje o dzialalności po- 
ltycznej ks Adama Czartoryskiego, a nadto, p. D. 
G. Anuczin ogłosił tam pracę pt. „Reforma kla- 
sztoroa w Król-stwie polskiem w r. 1863—1864". 


Otwarcie Filharmonji. 
Przy wspanialej pogodzie otwieraliśmy przed 
dwoma laty newv, ws'aniały gmach testralny, 
dobry czyniąc prrgnostyk, że same słońce przy- 
szło ze swemi bhłaskami, aby powiększyć wesele 
i uroczysty nastrój umysłów. Tuż sama pogoda, 
ten sam blask cieplego słońca jesiennego. towa- 
rzyszył licznej rzeszy, co dzisiaj o 11 zdążała 
na otwarcie Filhbarmonji naszej, która po raz 
pierwszy otwarła swe podwoje, aby — zeczy: 
nsjąc od błogosławieństwa kaplana, — rozpo- 
cząć poważną prace dla narodu. 

U wstępu na salę przyjmował gości dyre- 
ktor Heller, witając namiestnika, hr. L. Pinń- 
skiego, prezydenta miasta, d a Malachowskiego, 
członków wydziału krajowego i rady miejskiej 
wysożch d':tojników i przedsławicieli władz 
autonemicznych, reprezentantów Światu muy- 
cznego, literackiego i dzienn karski>go, gości za- 
m ejscowych i liczne grono? publiczności wszy- 
stkich stanów. 

Z obecnych zauważyliśmy namiestnika hr. 
Pinińskiego, zastępcę marszałza krajowego, człon- 
ka wydziału krajowego rades dworu Tadeusza 
Piłata, dyrektora poczt. i telegr. S f:rowicza. 
dyrektora kolei państwowych radcę dworu 
Wierzkiekiego, prezydenta miasta dra Mala- 
ubowskiego, ohu wiceprezydentów, pp. Michal- 
skiego i Ciuch ińskiego, kurstora fuod:ji hr. 
Skarbka, wiceprezydenta magistratu p. Roma- 
nowskiego, radcę dworu M uthaera, grono re- 
prezentantów świata muyczaego, literackiego i 
artystycznego, prezesa dz:ennikarzy prlskich p. 
Krechowieckiego, grono radaych m. Lwowa, 
oraz licznych przedstawicieli wyższych sfer 
Lwowa. 

Wstępujących na salę witała orkiestra, 
umieszczona na estradzie, przepięknym polone- 
sem Chopina... Pierwszy dźwięk muzyki, jaki 
ozwał się w tej sali, a brzmiał, jak podstawo- 
wa nuta nowej instytucji, jak jej hasło, jak 
proroctwo pracy... 

Gdy goście zajęli miejsca, wstąpił na salę 
ks. prołat dr. Zygmunt Lenkiewicz i ze 
stosownym ceremonjałem dopełnił poświęcenia 
sali. Zebranych ogaroął nastrój uroczysty, kiedy 
czcigrdny kapłan wszedl na podwyższenie i 
sławy serdecznetni, a pelnemi głębokich myśli, 
przemówił następującemi słowy: 

Mowa ks. Lenkiewicza. 

„Gdym stanął w tej sali wspaniałej i okiem 
powiódł po świetiem ołoczeń'u, w jakiem się 
znalazlem, przyznam, że zrazu lęk mnie jakiś 
ogarnął i w duszy powstało kłopotliwe pytanie : 
co ja właściwie mam do czynienia w tem do- 
branem gronie artystów i znawców, ja, najpo- 
spolitszy kaplan, ni muzyk, ni znawca? Ale ry- 
chło uspokoiła mnie myśl, że przecie jestem 
reprezentantem Kościoła, kióry każdą rzecz pię- 
kng i dobrą cbętnie darzy uznaniem, pochwalą, 
błogoslawieństwem. 

„lastyturja, którą dziś inaugurujemy, ma 
być siedzibą s<tuki, sztuki w śŚ:islem pojęciu 
wyrazu. A sztuka czyżby nie miała prawa do 
błogosławieństwa kościelnego? Wszak sztuka 
idealizuje wszystko, czego się dotknie swą 
rószezką czarcdziejską, ona daje nam pełnię ży- 
cia, przenosi duszę w nowe, cudnwne środowi- 
sko, owiewa ją nową, czystą atmosferą i spra- 
wia, żeśmy da'si ziemi, bliżsi nieba. Sztuka to 
wzniosła, a zwycięska walka twórczego ducha 
z oporog materją; sztuka, to zaszrzytny przy- 
wilej człowieka, niedost pny ianym istotom 
ziemskim; sztuka, to neś! downictwo Boga sa- 
mego, który tagże myśli swe ucieleśnia w nie- 
skończenie pięknych f rmach zmysłowych, 2 tą 
różnicą, że Bóg stwarza materję, posłuszną 
jego woli, a cłiwiek raaterją stworeeuą się 
posługnje i ją przetwarza. Sztuka, tn nazenica 
i pomoenica Boża, pracująca w viczmierzonej 
pracowni Bega, pod Jego okiem i według J:go 
wzQró v. 

Nic dziwnego, że Kościół zawsze byl chętny 
sztukum pięknym. Ale szczególny pociąg miał 
chyba i ma ku muzyce. W wiekach pierwszych 
cbrześrjeństwa, kiedy zo wzg'ędu na świeżo z 


Paryska krytyka jest albo szewinistyczną, 
albo sprzedajrą, albo jedno i drugie. Natomiast 
publiczność paryska, wysoce inteligentna i mo- 
cno zblazowana, nie czekają? wcale na opinię 
zawodowych krytyków, sama sobie jeszcze w 
sali koncertowej wymierza sprawiedliwość. I tak 
zmusiła znakomitego skrzypka Burmestra do 
opuszczenia sali w połowie koncertu Spohra, 
ponieważ im się ta korapozycja wydała nieła- 
daą i przestarzałą, a podczas wykonania prawie, 
że genialnej symfonii patetycznej Czajkowskiego 
wolano gł:śno w sali, zwracając się do obe- 
coych Rosjan: Vous prenes notre argent, fiches 
— nous la paix avec votre musique! D:iwnym 
trafem, muzyka rosyjska, mimo al'ansu franko 
— rosyjskiego, nie cieszy się absolutnie w Pa- 
ryżu uznaniem. 

W różiy:h kraja 'h różna krytyka, — u nas 
jednakże krytyka ma o wiele trudniejsze zada- 
nie do spełnien'a: powinna ciągle a n eznacznie 
oświecać i kształcić malo artystycznie wyrobio- 
ną publiczność, przytem, obok calej bezstron- 
a ści, musi się nieraz wyrost liczyć z kwes'ją 
narod wą i z wyjątkowymi warunkami kraju. 
Jakże tu n. p. zrobić jakiś ciężki zarzut ze sta- 
nowiska sztuki takiemu Paderewskiemu, kiedy 
on takim dzielnym jast P ilszi obywatelem i ze 
swojej sztuki tak obfitą sklada w ofierze naro- 
dowi daninę! 

Wobec kulturalnego, a nawet poniekąd na- 
rodowego znaczenia lwowskiej „Fiłharmonji”, 
powinna iwtym wypadka krytyka okazać dużo 
wyrożumiałości, a jeżeli wspólnie z publiczno- 
śsią okaże tej nowej instytucji swoją życzliwość, 
powinna ona rozwinąć się wspaniale i wydać 
znakomite owoce. 

Życzymy jej tego z całego serca! 

Jan Skrsydlewski. 
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Pogaństwa nawrócone ludy, wahano się jeszcze, 
rz źbą i obrazami zdobić świątynia Pańskie, w 
dtmach Bożych już rozbrzmiewały melodyj- 
ne hymny ku czci Najwyżaiego. Wielcy mężo- 
wie w Kościele, ja. św. Ambrzży biskup me- 
Golański, św. Grzegorz panicż, zajmowali się 
żywo muzyką i wyrnaczyli jej poczesne miejsce 
w liturgji. Muzyka zaś, wdzieczna sa dozne wang 
opiekę, odwzajemniła się kościołowi nieśm'er- 
telnymi utworami, że wymienię tylko „Dies 
irae* Tomasza Ceiauo, „Stabat Mater" mistrza 
Jatopone, motety, hymny, iamentacje Pslestry- 
ny, wreszcie prefację, która w zachwyt wpra- 
wiala Morarta tak, że za jej skomponcwanie 
gotów byl cddzć calą swoją sławę. 

Wolno kapłanowi nddasać muzyce zaslu- 
żore porhwal:, als nie wolno wpadać w jedno- 
stronność. Nie na te Kościół v ysyła go w świat, 
aby prawił komplimenta, lecz na to, by ghs! 
prawde, celą, ale nie cząstrovą, przyjemną ró- 
wnie, jak nieprzyjemna. Obowiązkiem więc mo- 
im, jest pamięteć samemu i przypominać wszy- 
stzim, którzy mnie słuchać zechrą, że muzyka 
ta najpierwotniejsza sztuse, której czarowi ule- 
gają nawet d-ikie plemionr. jest więcej od in- 
nych sztuk niebezpieczną. Żadna inea nie za- 
Wiera tyle pierwiastka zrmysłowego, żadna inna 
tak nerwów nie wzrusza i tych. które peśredni- 
czą w życiu zmysłoweta i tych, które są czyn- 
ne w funkcjach bictycznych; żadna t.k latwe 
nie sprowadzs zawrotu głowy, ładna inna nie 
Czyni tak drażliwym, wyniosłym, kapryśnym, 
niezdelnym do liczenia s+ z realnymi w run- 
k mi życia, jak muzyka. Ż'dnej nie jest tak 
potrzebna mara, jak jej » snie. 

Nút sczumny nie mysli o tem, by gasić 
iskrę Bożą w artyście; nikt mie chca lamzć mu 
skrzydeł, potrzeb:yb ʻu swcbodnego lotu; 
nikt nie zamierz. muzy, rt ącej się do bujania 
w niebies' ich przestwrrsach, uwiązeć i zaprządz 
do rydwanu moralności. Nie — nikt o tem nie 
myśli; sztnka posiada dziedzinę własną, żyje 
ona w królestwie wolacem, niepadleglem i rzą- 
dzi się w n'em swajewi nrawsmi. Ale artysta 
Jest i nie prz staje bré nigdy czlowiekiem, stwo- 
rzonym na ebra* Boży. otowiązanym do usza- 
nowania i doskonalenia w sobie tego obrazu, 
plami go zaś i zaciera, jeżeli — choćby w two- 
rzeniu artystycznem — depre dziesięcioro przy- 
kazań Bożych i pod osłoną pięknej formy prze- 
Myra takie uczucia, sensacje i nastroje, któ- 
rychby nie śmiał wyrzec słowem prostem inie- 
okraszonem Uwagi godne są słowe, które 
Sienkiewicz wkłada w usta Ploszowstiemu: 
„Dusza chrześcjanina, chcćby w nim źredło 
wiary wyschło zupelnie, nia moło żyć samą 
pięknością formy. My jesteśmy ludzie in ej kul- 
tury... Dusze nasze piętrzą się iustyo townie 
ku górze, dusze greckie rozciągały się z pogodą 
1 prostotą mad ziemią. Ci z nas, w któ- 
rych kołacze się siloiej, niż w inny.h, duch 
H:llady, potrzebują wprawdzie pięknoś:i do ży- 
cia i poszukują jej skwapliwie — ale i ci je- 
dnak bezwiednie żądają, by Aspazja m'ała oczy 
Beatryczy Dan'a.* 

Powiedział kiedyś Franciszek Liszt: „Jest 
Mutyza, która sarwą do ludzi przychodzi i jest 
Inna, która wymaga, aby przyjść do niej“. 

Niechże odnowieny ten przybytek wzniesie 
tron dla tej muzyki-królowej, która nie szuka 
wielbicieli, lecz laszawie przyjmuje hołdy, sobie 
należne; niech przedewszystkiem go- 
ści u siebie muzykę rdzennie naszą, 


której twórcy szeroko roznieśli 
po świecie imię Polski. Nie nie 
szkodzi, że tu się pojawi i muzyka mnie: 


wymagzjąca, niewianie zalotna, 
czy się do słuchacza i sama do ucha się 
wpresza, ale niech podwoje tego domu 
znajdz.» szczelnie zamknię'e dla siebie ta mu- 
Zyka-rozpustnica. przed którą czlowiek, szanu- 
Jacy swą godność. uciekeć musi, bo daje mu 
Ona zamiast stroju rozstrój, zamiast dźwięku 
rozdźwięk, zamiast wzaiesienia duszy na wy 
żyny ideału — upadek w męty zmysłowości. 
,, Wiem, że twórca lwowskiej Flbarmonji i 
jej kierownik pojmuje zadanie swoje noważnie 
i po obywatelsku, wi mę mu i ufam zupełnie, 
dlatego całem sercem bl ygusła wię temu domowi 
1 osobom, które w nim będą pracowały”. 


Po przemówieniu ks pralata, które na 
Obecnych głębokie sprawiło wrażenie, wstąpił 
nu estradę dzierżawca gmachu skarbzowskiego, 
p. L. Lityński i w krótkich, a serdecznych 
słowach wyraził radość z powodu, iż w gma- 
chu, w którym ongi po raz pierwszy zabrzmia- 
o wola- słowo polskiej sztuki dramatycznej, 
obecnie ściele szbie goiazda wolna pieśń polska. 

Z kolei zabrał głos dyrektor F)lnarmonji p. 
Ludwik Heller. 

Mowa dyrektora Hellera, 


Mowca przypormmzł, że, kiedy przed dwo- 
ma laty gmach ten zamykano, jeden z mowców 
uroczystości zaznaczył, że sala skarbkowwska traci 
SZIUŻZĘ Rą zawsze. Tyrmczssem dzięki dobrej 
weli ludzi, a zwłaszcza nemiestnika, hr. L Pi- 
n ństiego, który udzielił koncesji, oraz dzierżawcy 
gra hu, p. Lityńsziego, który. pomimo wyż- 
szych ofert zagranicznych, przysął cf-rtę mowcy, 
Otwiera się dzisiaj w tych samych murach nowy 
Drzybytek szni.. Ba s tuce i tylko sztuce 
Mowca pragnie tutaj służyć, a przedewszystsiem 
otworzyć tę sale dla młodych kompozytorów 
polskich, aby ich zachęcić da dalszej intenzy- 
Wnej i produktysnej pracy.. Lwów był zawsze 
ogniskiem muzyki; wydał wielkich śpiewaków 
1 Muzyków. Nie wątpię, że dziś, mając taką in- 
Btytucję, zechce ją ocenić i popierać. bo bez 
tepo dzieło moja nie wydałoby owoców, o ja- 
kich marzę... Ped dwoma laty przysiągiem 
2 tego miejsca, że i nadał służyć będę sztuce. 
Dzis staję znowu i powtarzam ślub, iż nie zejdę 
2 wyżyn prawdziwej sztuki i prowadzić instytut 


O TEA iżby ta sztuka przyniosła pożytek Oj- 


która wdzię- 


Mowa Wł Żeleńskiego. 


,  Powitany oklaskami, wstapił na estradę 
mistrz Zeleńskj, który przemówił imieniem 
mpozytorów polskich. Dał on wyraz uznaniu 
lata muzycznego polskiego dla stolicy kraju. 
27 dwoma laty — rzekł — otwieraliśmy 
rip przybytek dla opery polskiej, obecnie 
a staje instytucja, poświęcena wyłącznie mu- 
e, dzięki energji jednrestki, która tak trudne 
po ŻE zadanie. 
„ Mto jednak pregnie służyć szture, powinien 
wię, teren i cele tej sztuki. A p. Holler zna je 
wanie wie spelni. Trzeba utrzymać zamiło- 
sante do muzyki i dsć podstawę do jej roz- 
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woju. My np. w Polsce byliśmy niemal wydzie- 
dziczeni z muzyki symfanicznej i dopiero od lət 
kilku zmieniają się stosunki na lepsze, dzięki 
pracy pedagcgicznej i szkołom muzycznym. 
Zwięższa się liczba inteligentnych znawców 
sztuki. Słynęlśmy i słyniemy śpiewakami i mu- 
zykami. Dziś wchodzimy w dziedzinę twór- 
czości 

Stają kompozytorowia, coraz nowi. Dowód 
to, że sztuka, jak natura, odmładza się i rośnie. 
Idzie era nowa, era twórcześci. Oby była po- 
myślną. Ale jedno! Słyszy się, że sztuka jest 
kosmopolityczną. Tak. Schumann i Chopin są 
nam bliscy. Ale sztuka, jak rośliaka, musi wy- 
hodować się na rodzinnej grzędzie, aby była 
milą swoim i misia prawo iść do obcych. 

Tek było we Włoszech, tak było w Niem- 
czech i tak stansli Czesi w świecie muzycznym. 
Wiarą w rodzinne talenty, uk chaniem swych 
twórców, zmusili świat do poznania i uznania 
swej sztuki. Nechaj Filharmonja lwowska sta- 
nie się zaklęciem tej myśli, nischaj pamięta. że 
swoją twó:cziś ią stoimy, a pieśń nasza, polska 
piesń jest podstawą. 

Filharmonja soełni to zadanie misji cywi- 
lizacyjnej i narodowej, jeżeli zdobedzie miłeść 
i poparcie społeczeństwa, czego jej życzę od 
serca | 

Z kolei zabrał głos sekreterz Tow. dzien- 
nikarzy polskich, p. Bron. Laskow nicki. 


Mowa Bron. Laskownickiego. 


P. Bron. Laskowniceki zaznacza na 
wstępie, iż zabiera głos, z upoważnienia wy- 
działu Towar ystwa dziennikarzy polskich, imie- 
niem prasy lwowskiej, tej praay, która zawsze 
uważał» 73 swój cbowiązek obywatelski, nie- 
tylko śledzić biey wypadków i calego życia na- 
rodowego, ale tatze brać wriem czynny udział. 
Następnie poświęcił mówca diluższy ustęp tea- 
trowi skarbzowskiemu, który przez pół wieku 
był jedynym przybytkiem sztuki w naszem mie- 
ście. Z murów jego przemawia do nas duch 
pokoleń, które tędy przeszly i tysh, co skladały 
tutaj najlepszą cząstkę swojej jsźui i podnosiły 
dusze nasze nasze ku piętnu. Z tej sreny do 
duszy całych pokoleń przemawiały genjusze pol- 
skiej myśli płomiennemi słowy... Kiedy, dzięki 
mumficencji miasta i kraju, powstala we Lwo- 
wie dla sz'uki dramatycznej nowa świątynia, a 
mury te opustoszały; zdawało się nam wszy- 
stkim, że część duszy naszej pozosteje w tym 
gmachu, który żcgnaliśmy na zawsze... A jednak 
nie było to ostatnie pożegnanie. Oto, dziś 
znów, dzięki inicjatywie, energji i przedsiębior- 
czości prywatnej, w dom ten wstępuje nowe 
życie. Teate skarbkowski na nowe idzie dregi. 
Jedno jest w nim stare i nieodłączne, nie da- 
jace się zmienić, ani przerobić: wielka tradycja, 
która jak nić przewodnia. snała się w nim 
przez cały jego ciąg istnienia... O tej tradycji 
nikomu zapomnieć nie wolno! Meuwca zakoń 
czył wyrażeniem przekonania, że tradycja ta 
bedzie królowała i w odnowionym gmachu. 
Dziennikarstwo polskie spelni niezawodnie wobec 
nowej instytucji swój obowiązek. W obeznera 
położeniu, pozbawieni politycznego bytu, obja- 
wiamy nasze życie jedynie siłą i twórcześcią 
naszego ducha, którego nikt nie zdola okuć w 
kajdany. Niecbże ten duch znajdzie w nowym 
przybytku nietylko ostoję. ale podnietę i wa- 
runki do wzlolu na wyżyny, skąd potężnym 
glasem mógiby przemawiać do świata cal go 
w obronie narodu i jego praw do życia*. 

Po tysh słowach, przyjętych. jak wszystkie 
inne przemów:'enia, hucznymi oklaskami, orkie- 
stra, pod batutą p. Jareckiego, uderzyła bym 
nem „J szcze Polsta nie 'gneła!*  Wraż:nie 
hymnu, granego przez 67 instrumentów, z nie- 
słychaną precyzją i artyzmem, — sprawiło głę- 
bokie wrażenie. Wszyscy powstali w miejsc i 
wysłuchali modlitwy narodowej z wielkiem 
wzruszeniem. Było to piękne zakeńszenie uro 
czystości, bo bez słów tłómaczyło cechę, cele i 
tendencje nowej iastytucji, 

* 


* 

Z okazji otwarcia Flharmonji, ofiarował 
dyrektor Helier: 200 koron na fundusz budowy 
kościuła św. Elżbiety, 100 koron na Towarzy- 
stwo Szkrły ludowej, 200 korox na fundusz 
budowy pomnika dla Szopena i 100 koron na 
przytulisko Brata Alberta. 


tory pt roca CA 


fne zy sę 
izna SaUaWA. 
Lwów 27 września. 
(Sprzeniewierzenie na pocrcie). 

Przea trybunalem sędziów przysiegłych, ped 
przewodnictwem radry Podlaszeckiego, sta- 
nął wczoraj ekspedytor pocztowy Kiemens 
Szpytko, oskorżony o sprzeniewierzenie kilku 
listów pieniężnych na poczcie w Gródku. 

W czasie pobytu w więzieniu śledczem, 
uległ jednak oskarżony atakowi pearalitycznemu 
i w przeddzień rozprawy dopiero oruścił szpital. 
Chodzi i mówi teraz z wielzą trudnością. Wobec 
orzeczenia rzeczoznawców lekarzy, że stan umy- 
słowy oskarżonego budzi pewne wątpliweści, a 
dalej, że obecny moralny i fizyczny stan jego 
7drowia jest tego rudzaju, że bromć się nie 
jest w stanie, odroczył trybusał rozprawę i 
uskwalił oddać podsądnego pod obserwację le- 


= DEPESZE 
telegraficzne i telefanięzne. 


Konferencja nauczycielska. 


Czernichów 27 września. Odbyła sie 
tu konferencja ckręgowa częś'i nauczycielstwa 
powiatu krakowskiego pod przewodnictwem ks 
S„isa; w sali szkolnej urządzona wystawę ki- 
hm;ów, wyrobu miejscowych włościan. M ędzy 
innemi mówiono o sbrawie sadzenia drzewek 
owocowych przy drogach, popieraniu wyrobów 
dzieci szkclnych, jak np. kapeluszy słomko- 
wych itd. 

Poświęeenie szkoły wydziałowej. 

Krakow 27 września. Dziś rano odbyła 
się poświęcenie dwudziestej szkoły wydziałowej 
żeńskiej, we wspaniałym budynku, zbudowanym 
przez architekta Zawiejskiego. 

Po nabożeństwie, zebrali się uczestnicy uro- 
czystości w sali szkcluej. Przybyli: wiceprezy- 
dent miasta Leo, przewodniczący sekcji szkolnej 
Chyliński, radca szkolny Zaleski, inspeztor Ka- 
wechi, liczni dyrektorowie i kierownicy szkół 
itd. Poświęcenia gmschu dokonał ks. pralat 
Smoczyński. 


Następnie rozpoczal p. Chylński szereg 
przemówień, zaznaczająr, że rada miejska przy- 
wiązuje wielką wagę do oświaty lu żowej i ctwie- 
ra szkoły, aty z nicb wyszło zdrowe pokolenie, 
silne mił ś ią ojczyzny, getowe strzedz wiary, 
języka i ziemi ojców. Zakcńczył okrzykiem ra 
cześć ces.rza. Przerszwiał dele; red'a szkolny 
p. Zaleski, dziękując radzie miejskiej w im:eniu 
namiestnisa i rady szkolnej za budynek, i w. i. 
W keńcu jedna z uczennic. 

„Die Zeits. 

%irdeń 27 września. Dziś pojawił się 
pierwszy numer nowego codziennego pisma Die 
Zeit, które ma stanowić konkurencje dla N. fr. 
Presse. Numer pierwszy przedstawia się oka- 
zaia. Zemieszczony w nim jest interview z po- 
slem Predem. P. Prade omawia szercko sytua- 
cję, uważa szana załatwienia ugody austro-wę- 
gerskiej w drodze pirlementarnej za złe i sądzi, 
ił rekonstrukcja gabinetu mecgłaby ułatwić sy- 
tuację. 

Straszny orkan. 

Rzym 27 września. Donoszą z miejsco- 
wcści Mèdia: Cuse dolnego miasta zupelnie 
zniszczona. Oba potoki, które płyną przez mia- 
sto, San Frarcesro i Santamarina. nagle we- 
zbrały i niesą wielkie masy namułu i kamieni. 
Wcda wtargnęła do donów i sklepów z taką 
gwałtowuwś ją, że zubrała z sobą wiele osób, 
zwierzat, sprzętów i towarów. 

Wiele domów zanadlo się, a znaczna liczba 
doznała te.odzeń. Dotyshzas wyciagni:to 80 
trupów z p teków. Zwiłski ta włożino ne ma- 
rach w k:Ś iolach, podczas gdy 50 innych tru- 
pów już po howeno. 

Liczba osób. które utraciły życie wskutek 
tej katastrofy, nie m że być jeszize dokladnie 
oznaczone. 

Także w okolicy rzeki i poteki wezbrsły. 
wyrządzając cgromne szkody i porywając ofiary 
w ludziach. 

Echo mowy Pelietana. 


Paryż 27 września. Ze strony nacjonali- 
stycznej »apowiadają interpelacię w izbie depu- 
towanych do ministra marynarki Pelietana 
z powodu jego mowy w Marsylji, w której wy- 


razil nadzieję, że stronnictwo socjalistyczne 
wkrótce znowu uzyska większość w radzie 
gminnej. 


Żydzi w Rumunji. 

Londyn 27 wrześcia. Biuro Reutera do- 
nosi, że rząd rumuński za pośrednictwem swo- 
jego posła w Londynie, przedstawił rządowi an- 
gielskiemu swoje stanowiszo w sprawie położe- 
nia żydów w Ruravni. Poseł oświadczył, że 
rząd rumuński nie iest w stanie przeszkodzić 
emigracji żydów z Rnmunji i prosił o opinię 
rządu angie'skego w tj sprawie. 

Nowy Jork 27 września. Wiadomość, 
że Rumunja nie wystawia więcej paszportów 
dla żydów, uważają w Waszyngtonie za bezpo- 
średnie i pośrednie uznanie stanowiska, zaięte- 
go w tej sprawie przez sekretarza stanu Haya 
i słuszności jego wywodów. Zastanowienie emi- 
gracji umażanohy za usunięcie tej kwestji spor- 
nej między Ameryką a Rumu"ją. Ameryka za- 
doweliłaty się tem ma razie mimo, że zależy 
jej bardzo na polepszeniu sytuacji żydów ru- 
imuńsk:cb. 

Choroba Roosevelta. 


Nowy Jork 27 września. Zapalenie ra- 
ny prezydenta Roosev: lta jest mniejsze. Prezy- 
dent zalatwil wczoraj kiika suraw bieżących. 

Niepokoje w Ameryce. 

Nowy Jork 27 września. Jak donoszą 
z Buenos Aires, dzienniki tamtejsze w gwalto- 
way sposób atakują Stany Zjednoczone za im- 
perj«lizm, oznacyając wylądowania wojska ame- 
rykańskiego w Paname zg najlepsrą ilustrację 
tycb aspiracyj. Protestują przetiwko takiemu 
postępowaniu Stanów Zjednoczonych i zasirze- 
gają się przeciw polityce protektoratu Ameryki 
półtocnej nad południową. 

Eksplosja gazów. 


Bilbao 27 września. W kopalni koło To- 
ledo ususło się wskutek eks>lozji gazów wielu 
robotników. Dutychczas wydotyto z szybów 30 
trupów. 


Kronika z sstatniej chwili. 

Biuro pracy robotników budow 'anych. 
Jako delegaci stowarzyszenia majstrow ciesie'skich 
i murarstich do „Biurs pracy“, wybrani zo»tali na 
dzisiejszera zgromadzeniu w izbie rękodzielniczej pp. 
Jan Gryglaszewski, majster ciesielski i Michał 
Makowicz, majster murarski. 

Ciężka kradzież  Pozazdrościł laurów agn- 
towi Przestrzelskiemu, agent policji Tenzer, wyszedł 
więc dziś rano z domu z silnem postanowieniem 
wyszukania hodaj jednego mordercy, rabusa itp 
W rezultacie Ż:dnego mordercy, co prawda, nie od- 
krył, znalazł natomiast olbrzymią furę deszk, skra- 
dzionych z budowy przy zasklepieniu Peltwi. w „me- 
gazyna'h* znanego policji przechowywacza  kradzio- 
nych przedmiotów, Józefa Foimańskiego, zwanego 
w zlodziejskiem narzeczu „Świstakiem* Deski, zwró- 
cil ich prawemu włościcielowi,  architeckcie Podho- 
rode: kiemu, „Świstaka” natomiast oddał ds kozy 


Rozmaitości. 


Tatuowanie weszło w modę w Ameryce, 
gdzie słynie pod tem wzglę em niejaki Sutherland 
Davis, m'strz w utrwalaniu na ramioniach i nóżkach 
pięknych amerykanek postaci ptaków, motyli i kwia- 
tów, artystycznie wy:ooanych F'iuaro zapewni:, że 
moda ta ma widoki rozpowszechnienia się w Pary 
żu. Zepewne więc i do nas przywędruje. 

Fundacja miljonowa  Bgaty mieszkaniec 
Bombaju, Mavroji Maqochije Wadia, ogłosił iż za- 
wierza przeznaczyć miljon fst. na cele dobroczynne. 
Odsetki od tego olbrzymiego furduszu użyte być 
mają na zapomogi dla osób, pozbawiosych w jak'm- 
kolwiek kraju środków do Życia, skutkiem nieszczę: 
śliwych wypadków. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 27 września. 

(fr.) Najważniejszyn wypadkiem dnia jest na 
razie dosyć znaczne obniżenie się kursu rent, które 
długi czas tak silnie się trzymały. Jestto jednek na- 
stępstwem drożenia gotówki. Poniewa? w całym 
śxiecie drożeje ona, przeto na razie niemożliwem 
jest podniesienie się kvrsu stale oprocentowanych 
rent, a to skłania wielu spekulantów do pozbycia 
się swych zapasów tych walorów i stąd pochodzi 


dalmatyńskie z » łasnych winnic 


sitoławe i deserowe; Chorwacki szampan, koniak, śliwowicę dosko- 
nalą, oliwę dslmatyńską polecsją 
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Brzóa Didolić 


ich spadek. Swoją drogą także inne walory spatly 
w kursie, tylko akcje naftowe i akcje przedsiębiorstw 
elektrycznych uzyskały zwyżki. Bank angielski i w tym 
tygodn u nie podwyższył stopy procentowej, ale mo: 
żlrwcść jej podwyższenia trwa wciąż. Także w Ber- 
ime obawiają się podniesienia stopy procentowej 
przez bank państwowy, gdyż z powodu końra kwar- 
tału odpływają silnie sumy gotóski z kas tego 
banku. 

- Basi roiniczy we Lwowie Lwów 23 
września (Dziś wotujemy za 200 kig. loo 
Lwow Waluta koronowa.) Pszenies gotowe od 
14:20 do 1440 psrenisz na termina od 1350 
do 1380 żyw  gołown od 1170 do 1220 
łyło ma terminas od 11 — do 1150  ow:rs 
chroczuy gotowv od '1— d» 1180, owies 
obroczny na termina od :0 10O do 1150  ięsza' 
pastewny od JO — co 10*0 |ęczine% browarniany 


od 1 — © 1150 rzepa od 19 de 
1950. 'niazka — ås — —: groch paste 
wap Li— ic 12 —. gan d) gotowanie *4 — 
Ao 17-—, wiks 9 w 10 nażik 9— d 
960 brenia- do — —; kukurydza nos 
10 — da 11 —, kuturędzs stara 13 — ds 13 60 
chmiel za 568 kilo — K etea  kum.tzya: 
waywoms 90 — d&d 96%  zomurma pial 
nowa od 120 — e 160 -~ | tsmiuyycn smed od 
— — do —'—: ymotkw od 36 - d 48 


Spirytus pariżas Tarnooo gotowy za be tèr 
od 16 50 do "675; ekskontypgentowy od 7 0 
do 775. 

— Sprawozdania z targu zbożowego 
qua Kleparzu. 

Kraków 26 września. Płacona: pszenicę bialą 
od 7:40 do 8 — kor., czerw. od 7'35 do *7 90 kor 
tóltą od 7:35 do 79) koron, żyto od6 20 do 6 90 
koron, jęczmień browar. od 000 do OQ'OU koroe, 
ma paszę od 6:05 do 6*2% koron, owies 6'40 do 


665% koron, rzepak od 1050 do 1075 koron, 
konicz. czerwony —*— do —*— koron, biały —'—, 
do —*— koron, kukurydza —'— koron. Wszystko 


za 50 kilogramów. 
"iEGER 27 września. (Gaida 
swa. iKursa w koronach i po 50 kilogramów) 


sbt- 


Neres as farg ad 7411 o 7.2, œn 
wiosnę ^d ë 736 eo 73) żym œs jemat 
ud 646 ło 648 as wiosnę »1 664 is 666 
kukurydra «r sierpień wrzesień od —'— do —*—, 


na wrzesień październik od 598 do 599 ma raaj- 


rzewwie wi — do — — èw» mu jęzieć ać 
598 do 599, va wiosnę oł 625 » 626 
rmnpSK NR Sepira Tenat GA —— e —* , 
na wrzesieś-październik ad —'*--- do — —, nasty 
czeń-luty od —'*-- do — — mie mrezskow. ak 
wrzesień grudzień - 0 ~- Usposobienie 
slabe. Pogoda piękna. 

Budapeszt 27 września. ((7-%6 


Soloan). (Sursa w koronach : pa Bi: tirogr.|. Fsze 
qies Ba pażdziermk od 689 do 690, na kwe- 
cień od TAS d> 716 zye mp paździer it nd 
616 do 6 7, n? kwiecień od 632 ʻo 633 
ameg ms październik od 566 do 567, sa 
kwie ień od 5:95 do 596 kukurydza ws wrze 
sień —— o —'—, ma maj od 550 do 552; 
rzapzk Ma sierpień od 1190 dn 12 —. Oleriy 
ma >szer:ce mierne. (heęć *upna mierna. Uspo 
sobiemie spokojne. Pogoda piękna. 

WieGEŃ 27 września. (Gielta poludmiow 
godzima (3 m. 45:. Marki 11% 08 Rasta majowa 


1C095 Ves zas koromow: 9785 Akeja anm. 
zza]. kr di 485 --, Akoje weg zakl pred 726 

Aksje Aagohenku 37550 Akcje Umontant: 
541 Akcje Bankvereinu 457 —. Akcie Linder 
baakv 393 —, Akcje kolei pairte 7 575 Iom 
bardy 79°50  Akaje kaleci Kibatha 453 — Aka: 
fabry: hr mi - — Akae  triożlowa — — 


Arale Aipimy 37650 Akeja Riran Muranji 493 —, 
Akcia prayskiego Tow. tei 15:9, |ozy turezke 
11475 Ruble 25350  Usposokieai» spokojne. 

Berlin 37 września. 'Gisłda porasma Akcje 
krudgnaę 581660 Tewarz dyskontewe 187 40 
ilanoenbianin spokojne. 


~ TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 


W sobotę 27 września o godzinie 7 wieczorem 
Nowość! 


ŚWIAT NA OPAK 


(Die verkehrte Welt) 
fantastyczno groteskowa operetka w 5 odsłonach 
Lecna Kreona i Kar Lindaua; muzyka K. Kapellera. 
Odsłona 1. „Klub seronautów*. Odsł 2. „W chmu- 
rach“. Odsl. 3. „Tajemnicza wyspa*. Odsł. 4. „Przy- 
tulisko dla „lekkich mężczyzn*. Odsłona 5. „Pań- 

stwo kobiet*. 
OSOBY: 
Królowa tajemniczej wyspy 
Mora, adjutaut królowej 
B»lsama, minister wojny 
Serpa, minister marynarki 
Pinta, min'ster sprawiedliwości 
Alneda, minister spraw we- 
wnętrznrch 
Franciszek Hellwig, prezydent 


pna Porecka 
pni Okońska 
pni Kiiszewska 
pna Jaroszówna 
pna Łęska 


poa Ostrowska 


klubu aeronaut „Kondor“ p. Kratochwil 
Fryderyk Lsngen, człon klubu p. Okoński 
Teohald Wichtel. człon. klubu p. Lelewicz 
Adslgiza, żona Wichtla pni Kasprowiczowa 
Quasrus, modystea p Kezman 
R deryk, jego sicestrzeniec p Nowacki 
B.buszko, kucharka u Quasiusa p. Roman 
Niuńka p Węgrzyn 
Anva. policjant pni Mslawska 
Gogo pna Staszko 


W odsłonie 5 „Kuplłety* pani Kliszewskiej z mu- 
zyką prof. Słomkowskiego. 
Tańce i ewolucje układu p. Sachsa. W odsłonie 5 
„Wielki taniec światowy* z udziałem pań: Staszko, 
Wandy i Adeli Sachs i Bewilakównej p. S:chsa 
i Corps de ballet 


Przyjechali do Lwowa. 
Jie 27 września 1904 r 

HOTEL GEORGE. Hr. W. Dzieduszycki z Jezupola. 
W. Gniewoszowa z Kontów. Z. Mars z Limanowej K. 
Sulimierski z Królestwa Pol A. Usgar z Krakowa. A. 
Moor z Wiednia. E, Beyesteld z Dornywstry. L. Teichner 
Wiednia. B. Pod”adzky z Wiednia. J. Sousky z Czech. L 
Gołaszewski z Toustob b. W. Postruski z Serednego. S. 
Lewancowtki z Bełzca. G. Gorayski z Moderówki. 

HOTEL EUROPEJSKI. K. Marmorosz z Karowa. Z. 
Wolfarth z Demni. B  Śmiałowski ze Stojaniec. F. Pia- 
secki z K-akowa. J. Koblicha z Pragi. A Zūtterbarth z 
Satcu. J. Kozłowski z Lipy. A. Th>m z Zełdec. M. Stel- 
mach z Mostów. K. Bzowski z Zarosławiec F. Kropi- 
wnieki z Kułysk. A. Gątkiewicz z Kałusza. 
forski z Dziedzie 


Lwów, Czaraleckiego 3 


Z. Krzyszto- 
l 


Wina nasze polecane są przez 
powagi lekars' ie 
zcłążka, niedokrewności i dla re- 
konwalescentów. 


Nadesłane. 
Instytut techniczna - dentystyczny 


Lwów, al. Kopernika l. 3, 218 
w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zeby sztnezne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji nskutecznia odwrotnia. 
s5 Instytut otwarty cały dzień. TJT 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zyamum: Stolnecki. 


Atelier dentystyczne 
ul. Hetmanska |. 6. 


Dr. med. Wiktora Jankawskiego 


wykonywa : 
plombowanie, wyjmowani» zębów bez bolu. wstawianie 
sztucznych zębów w kauczu ku i złocie — w stosownych 
wypadkach bez płytki. 398 


Przy chorobach kobiecych 
kąplele i 
irrygacje 
z przymieszką 
Mattoniego borowinowego ekstraktu. 
Nieprześcigniony skutek. 
Czas trwania kąpieli, ciepłotę i ilość przymieszki usta- 
nawia lekarz. 541 
Mattoniego ekstrakty borowinowe są do nabyci. we 
wszy»t«i haptesarh droguerjach isiłudach wód ioe- 
ralnych — Broszu y i sı osób uży ia bezpłatne. 


"THE GRESHAM“ 


Towarzystwo ubezpieczeń na 
Życie 
zosta.e pod kontrolą anstrjackiega i an- 
gielskieg » rządu. 

Depozyt kaucyjny Towarzystwa złużony w c. ło 
rządowej kasie centralnej w Wiedniu jako fan- 
dusz gwarancyjny dla ubezpierzorysh w Au: 
strjii wynos] na drin 1 lutego 1902 r. KO- 
ron 23,037.438'10. 

wg Pr.soekta i t refy dostarcza darmo 

i oplatnie. "EE 861 


Filja dla Austrji w Wiednin: I. Gisela- 
strasse 1. (we włisnym domu T warzystwa) 
i gener. Agencja Lwów, Brajerowska 7. 


Towarzystwo chętnie przyjmie osoby zdolne 
na akwizytorów pod korzystnymi warunkari 


Kantor wymian,’ 
c. k. nprzyw galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 20 


wszelkie papiery warlościowe | monety 


pe cajdokładniajszym kursie dziesnym 


ula ilczac żadnaj prowizji 


Zakład dra Eug. Piagezkiego 


dla gimnastyki leezu czej, o topedji i masażu ules 
Trzeciego Maja l. 2 O:dynuje od godziny Ż do 4. 
Prospekty na żądanie. 491 


Specjalista chiróh nerwowych 
Dr. M. Switalski 


ord. od 3 - 5 popoł. ul. Akademicka 
1. 11, arter w lewo. 1027 


Nadworny i przyboczny lekarz - dentysta 


Dr. Z. REINHOLD 


powrócił i ordynuje Sykstnsxa l 29 
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Przedostatni tydzień! 


. .. . LJ = 
c. k. Wiedeńsk. loterji policyjnej 
Los po 1 koronie 
1500 wygranych w czem 100 głównych wygranych 
faktycznej wartości 
II Koron 50.000 Koron !! 
Pierwsze trzy wygrane koron 25.000—5000 41000 
zostaną na żądani ro vociazni:ciu pawnej . Tuwizj) 
w gotówce wypłacone. 
Do nabycia we wszystki-h kanturuch wyuiasny, trefi- 
k ch, £o'ektor=ch loteryjnych, owg w blurze loterji 
policyjnej wiedeń |, Singerstrasse 2, kto e każdemu 
nabywcy losu nadeszw wfr-nkuwavą listę ciągnień 
bezpłatnie, 3 47 


5035 


Mattenięgo 
Giesshibir 
Szczawa, 


eroas | TATTONIS 


tisser- | |CIEOSUIBIER || 


stwem. =~: ż 


J — I5 


Nin ejszem podaje do wiad'm ść J. W.P 
wlaścraeli i dzierław ów dóbr zi”mstsch, że 
M»>żesz Gnldschb>g z2 Lwowa, »rzedsta maiący 
się pud nazwiskom Mauryy Gi źż wszi i G'a- 
żowski, jako zastęp a mej firmy. nie ma do 
tego nnjmaie' szego U oważneni», głyż płno- 
moenictwo, które ja G-ldschl'gowi w celu no- 
średaiczenia w spizedaży moiorów i locomobil 
benzyaowych w swoim czasie udzieuł»m, cc- 
fuąlem. 

Leopold Herrmann, 

biuro tecnmczne. 
Fabryczny skład maszyn, narzędzi, moto- 
rów, kas ogniotrwałych. sikawrk. pomp i srel- 
kich artykuiów technizaych Lwów, Grodziczi b 
1. 14 A) 8106 


dorrom tutki : bibu?k[ 


Mto Pn VERRAT 


CYKZPEGTOWE 
KAGSOWSKIE 


„WY i „KRAJ” 


aata GveFa przeżrortysta) fhihutks Biegasnąca 


$ w, NIEMOJOWSZJECO 


wa Lwowie, 


Są wszedzie fo nabysia  « 


Przy większych 
zamówieni:ch z pro- 
w.ncji stosowny 
opust. 


w siab ściach 


Środki spożywcze 


„J(agsó przyprawa | 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28 września 1902 r. 


Francuskie zury i 


Wielkiej wartości dla każdej rodziny. 


ran p 


Rurki do consommé, 


a, Koperuicki i Syn ` 
opiycy i raechar tv, 
Lwów. giac Halluki 1, | 
poleceją po casach Bej- 

z "9 tańszych okulery, cwi- 
kiery, lor:ety, barometry, nieplemierza, 
mikcostopy, dzwonki eluktryezce etc 
Nasrawy najtaalaj | oajryohlej. Zamówie 
pa ż prowmeji załak z = ski oumitua!lnie 


p" 0 TPYWECZCOTSEA 


UREZTA 


naj: lepsze w, swoim rodzaju. 
scr H Gam 


EE” DZE PEREZ W M IRAK PE O 


718% 


Baczność I! 


w kolssa'nym wyb rz5 
bajecznie taulo p:leca M GAZYN 


Fabryki KONIE WICZA 


we LWOW E, Akademicka 1 5. 


par” Copki nu Żd nia fra:c "E 
Od dzwien ssena ze sw'j dsdrodi | za aghu znaną pra=dziwą ma 
a $ 
| Herbatę rosyjską Ę 
= zbioru majowego z 
z poleca HA NDEL = 
= = 
- W. ANAMSWICZEE 
< w BRODACH na pogran czu I, <- 
z funt „fam ijnej* br rdzo dcbrei . . . . 140 > 
<| fact Melsnee de Mesen’ w oryg. opakow. 2 50 in 
zl funt Imper'al* C*s-rskiej w oryg. (pukow 350 z 
` F fani Osruch* * z najaow herbat kwatow. 120 
| Z BBOPÓW:: KAWA CEYLON  zakomt fso 5 lb 9. = 
G"ZYRKI it wsz s suc » bard o ładne */, k. 1-40 
a A A O CH 2 aas 


za Kawiarnia Amerykańska 7FRĘ 


przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 wa Lwowle 985 


Codziennie koncert muzyki wojskowej — Porsatek o podtinie 9tej wieczór 


|ziótka antimalowe SPE 


do przechowywania foter it. p. — Cena 60 hal. 


JAM IHNATOWICZ 


LWÓW al. Sykst='*" |. 25, ol. Halie'a 1. i1.-- KRARÓW Sukieznire 20, 
FrKZEMYŚL uł Fraocis:kuńska 24. 27 


tf 
i 


| 
i 
j 
1 
I 


sSI'OGEN 


najlepszy ze wszyszkich przypraw do Zw I potraw 


jest zożywsym, działa p budzająco ea apet,t, utat- lająco 
na trawlenis. 
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Prrez lekarzy polecony. Wielokrotnie premiowany. 


Stalk próbny 65 gr. 1 kor., Flaszeczka próbna 65 gr. 60 h. 


Do nabycia we wsystkich aptekach, droguerjach i 
handlach kcrzenaych i: delikatesów. 


Główny sklad u Plotra Mikolascha I Sp. we Lwowie. 


WAKANNKKRKAKNZEKRKA 
x X 
KIIRNI RN KENN 


x 
RKKARKNKKNKKKAKKANRKUNIENNK 
swiatło w jednj chwili! ™ 


Wygcdoa, trwsłą a wielce praktyczną 
jest ta lam ku el-ktry'zna al: tsch, którzy 


2 


mus ą chedz ć m cy, dl lek-rzy, red - 

ktró , cl „vdarzy, dle awecen s * rti- 
dełarh i st h, w gale dia ksżd»go Ni 
gaśnie r rze i pod zas b.rzy. a za 


pociścięt iem pe "AA w tej ch-ili powst'- 

je swat? ;jusne, jak we dne Cena ra » tn- 

bę 5 koron — za R dewianem penędy 

przeł J Piskn:z, Praga Nuse OŁ 

Sprzed weem rabat. Własna wyroby na 
eks; ort. 


Celem położenia tamy naduży.iom niektórych restauratrrów 
mam zrszizyt podać do publicznej wiadomości, że 


DES” PIWO OKOCIMASKIE BE 


enrzadają Be szklanki tylko oastępująpe firay: 
Naftała Tópfer, T-vrunalsca 12. Lodwig Ina, al Krakowska L 7. 
Automaty. -9:2 H usm. oa. tówenheok lakób, ol. Trybunajsta 4. 
Aier Markus. pisce Akademicki Ł=*pantńaki Welolech, Gródecka 79. 
Agid łaxub vl. Krakowsk. 25 ann D. pl Lndego | 
Blaustein Ad>'f ulua Po lenskiego Makowski Karel, ci. Krasickich 7 
Bsraolecal Hotel Fanst) ul Gredeck. Aa i p Roperuta ł. 4. 
Bege' A, C! orąż ryżra Nuessab'at: „ ena Supiehy, 
Brattol A, ole grx-taska 28 Przybylski Karel Te:tralna. 
eH li >. za tyckich 50 ProrSah J, ul. Sap eby. 
$ E. Reluh Samuel, Rynek 5. 
Sde RE b G ódacka Retnherg Abraham, ni Kazimierzowska 
otl aa ARRA Rossienon A, Fasuż M kclascha. 
el m4 Sapiehy Rous goos. ul. Pe ńska, 
Griinfali Adaif, nl Janowska 17 Rudziń KA 4 
i Ę k pki Antsani, restanracja kolejowa 
Garfunke! Dziasz, ul. p L 2 Rethberg Max, ni. (“emai Grodecka. 
H mi 2, ze - Ru zksiewicz J, Ba'oreg>ò. 
s aa "Ea Sohltiober L., al Jagiellońska 
t „ul Sobiest ; » ag ; 
aaa a aod Sonsenscheła A., ul Gródecka. 


Kawinrma teatroiBa. 3 
Kawiarnia surogejsxa, ul. Jagiellońska. sit) li CA 


Kostkiewicz Aupost, ni. Wałowa 13 $rhaplra $., Rynek. 
p 5 


Kstz Jadw , ui. Brlicka 10. 
Koha Kaim , pl. Gołuche wskich. mu, r jet rężde Vale 


Keil A., ul. Kopernika 10. Stum» ster, ul Ż tk.ewska, 


„mł. Starbk ka 
UW waa Ważny Jam, ol. Czerniackiego. 
Wollach H., al. Gródecka. 


kanra'lesvogel A , ul. Jagiellońska. 
Krelndier Jakób, pl. Bernardyńsku. Zuckermau SzymeB, ni. Leona Sapiehy. 


Lemel $., Grodecka 54, Znokermans Jakób, Zimorowicza. 


BOK okocimski (porter krajowy) 


Baczewsk! 7. Sykstuska. — Garfankel 0. Halicka. — Sobaglira S. Rynek. — 
Basm H. hoteli warszawski Aatematy paa ż H usrzaua Neweżeniak J. Kopernika. 


Glówne zastępstwo i skład piwa beczkowego 
u pp. Ozjasza “ixila i Syna, ulica Bogusławskiego |. 12. 
Telefon Nr. $. 
Sklad piwa flaszkowego u p. Wlesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149 
Na przyszłość ogłaszać będę Każdej drugiej niedzieli w pismach lwow- 
skich naswiska restauratorów, którzy PIW9 OKOCIMSXIE sprzedają, 
a nadto za:trzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze- 
daży obcego piwa pod marką ożkocimskiego. 
JAN GOETZ, browar w Okocimie. 


Z m wi m AAA mA 


Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Bendnso76 | *0 zykerskie EO | 
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TE NAWY ROZNIA. — ea eeraa a ME 


Właściciele i wydawcy: Dr. Ostasza»ski Barański, Milski i Sp. 


w tabliczkach na 2 porcje 15 h. 1 kebsnłka na 2 porcja najlepszegó 
udziela CREME rasoław!, No- ACTIE : Silne, łatwo strawB , zdrowe zupy £ bulionu 30 h, 
gaw, jarzynom it. d. smak zas R AU tylko zn wodzie pytac er e sę Wistychiśie: 
lapipipco "O PSÓNY: M GAL w kia minut przyrządzić się l Ę „RE 3 stowo przez polanie 
Klika krozli wystarczy. SP dające. | ym” w zącą wadą 
Fasreczka cd 50 b. począwszy. 19 różnych gatunków. i odkad bez innych dodatków. 


Próba przekona lepiej od każdej reklamy. 


DŻ LI m: A w h Ld ach Lo:veislaych i doiikntosnw. 


| geans eri AE 


MAGAZYN TOWARÓW MADNYGH MĘSKIGH i 


902 


S? Bielzną męsuą najlepszego gaton*u, białą i kol:zuwą ze | 
Ed zsasą marką o brousą „Lweia* | 
9 Rękawiozxi d ms. I unęskie. z pierwszędarch f.bryk 

i Kauelus:e twarde r m ẹzkie, Ćrawaty w wielkim wyborze 

„2 Chustsoz%l jedwabne, b tystowa i płócionne 

~ ak: rpetłu 1 pońozechy iunęskie 

p Xaftanix] i spednis j-dwabne, wełaiune i bawełsiaze 


meskie 


do pudróży 


Laski Nsjao a u 


- aa 


Naczynia kuc ‘henve z czystego niklu! * 


uzasne je daogłośnie 5 
za Rajzdrowsze, n:jprabtyozolsjszo | nijtrwalsze 
poteza 


Berntorfski skłać wyrcbów z chińskiego srebro, alpari, branza i czystego niku 


W. BIŁIŃSKIEGA nasiępca 10:2 
B. Rósel, Lwów, ul, Hetmańska 1. 2. 
P. T. d ; e. 
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, iż z dniem 15 mześnia 


b. r. ot crzy ismy« 


dom handlowo-: omisewy i ajencyjny 
pod firmą 


J Swckode iJ. Pisarsk we Lwowie 
celem pośredoiczenia ve * szystkich y łoziach haodla i przeaysła. 
D.nosrąc o tem ugrzejmia prosmy ołwskawa poparcia i zuszCży- 
cenio nas Swojem zuuf.niem, pole my sę do usług x całe gotowosśzią 
i kreślimy s'ę x wysrkiem poriażan.en: 
J. Swoboda i J. Finarukl 
tlica Sy stuska l. 58 A, we Lwowie. 
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ocz | 


Pierwszy rrądownie upoweżŻniony 


Instytut muzyczny 


z pierwsz”rrędnemi sił mi polskiemi profesorskiemi ze Lwowa, Warsza- 
y, Wledula, Serliaa, LeBdyna i Paryża i 


obfity sd zatonityh fortepianów 


MG Ceny niskie. Wg Ul. Krakowska l. 2. 


OO OO 


i 


Rok założenia 1862. 


RUDOLF GEBURTH 


C. I k. nadworny maszynista 
FABRYKA i SKŁAD 
TYLKO Vi, KAISER TRASSE 71, 


W iedeń przystanek Barggasse Kolei mie j- 


skej i tramw ju elektrycznego 
poleca swój nejwiększy i naj: bfitszy skład 
nejrozmaltszych plasów. do stałe ga paissa do reguiowa- 
nia tsm-eratury I t d, wa wszyst ich kalerach, jak najle- 
pszsw epos żnalem 
Żelazno piece kaflowe Kuchałe cd najmafej- 


hs szych do majwiętkszych 
Place do kąpieli rozmiarów 


Komint! du rogiowania 


Patontowana ruszty do 
pieców kaflowych 


Wenny ogrzewana 
z laur go żelaza biało ema- 
liowane bardzo eleganckie 


z 
"= 


ay opte ata 077 PAZEW TERI N | 


Aparaty do suszenia owo- 
rów, jarzyn i dla fa- 
bryk kawy figowej 


£ominki gazowe 
najnowszej koastcukcji 


ST 
í 


wielki wareztst dla 
urządzenia keloryferów i 
budowy pieców 


uli rcyjmoje emaliowanie na += ak la: 
BEE" Zakład do emaliowania przyjmoj í 


nem i kuter. 
Prespekty | kesztoryay gratis SBE Telefin 484 W 


Skrid we Lwosie u Jauna Schumanna al. Akadami:ba 1 +. 


Pleca do nie:zeala dla 
piekarzy i cukiern'Eów 


ju 


N>jwyżete odznaczają | 
*0 złrłych mednii 


pie wszorzęjny 
zol d piro- 
P Fapt i: 


NaJ €IĘKSZA 


fabrylsn tego rodza 
JS0MT'IAOSO 


pal s „wiorów ' nateryj 
«zie ŁIGgo rodzaju 


Fatryta: Bórnz Zelis 34 


i 
p F- ahemo: 


oną usjyjsAzsm om Hajsnąc Jod | 
gskugempaj uapu WINHVIAAHVAH 


w BGailcji. Czechach, Marawie I Siąsku. 


Telefon 567, 
B= Lwowie tylk» przy ul. Sykntonkiej I. 26. 


15806 filje w Arasowio tyluo przy ul. św. KHrzyż®a ! ? 


177 zamówiastia z prowiacii wykonują sią skrupulatnie 
È 157 Wobec nadtżyć pressa dhilednie uważać na mo; adres 


TENKI NAAT R MA EEE OOE EOIN IE 


lini amaia aem | "A a RIM 07 KA 1 A araa A A 


ADAMA PRZYLIBSK: EGO 
wa LOWIE, pzc Halicki 1. 3 — poleca po cenach możiwie nażniżsych : 
Parasole jedwibae, pół edwabne i wełniane damsk'e 


Obuwie dla Pań i Panów, Pastrfla damskie i męskie 
Kalosze r-syjsti- i angielsk e, unmshie i męskie ) 
Terhy. kuferki paxkł do piedow, crag wszeltla przybory a 


Szazotki | grzeb 8n 6 
Perfumerj: z febryk krajowych, fraucaskich i zngielskich. 
Zamówienia zemiejssowe ustutecznieją się odwrotną pocztą, mie lwząc kosztów pekoa a. 


CEEE 0 SURE AFC 


11 | HANDEL 
a ccc LEPŁANTEW | ATELITKY 
APTEKA 102: p” => F OSO. 
Jane S.enzla JANA RIEDLĄ 
w R"hxtynie rfe'ojs znaną ze swej KA ; 
shut czześci niezrowyaną i 
WE LWOWIE 


|— || „mA ROWE 


i panów |= 


Płaszcze gumowe angielskie 
Zarzutki double i: «'en"e 
Peleryny angi iskie Nowość! 
Haweloki i Kurtki myśliwskie 
Koce, Plsdy, Kamasz 
Kam'załki i znakomite Obnwla 


w” specjalny shlad KRAWATÓW 


poleca 688 


Tadeusz Górski 


we Lwowia plac Marjaski L 8 
FENE WODZE CBE Z 


GALAN TERY JNYGH 


TRUTKĘ mx MYSZY POLNE 


po cerie 30 h za 1 nil przy adhicr e 
d 50 kg. po 88 b. Posył i wysyła się 
odwro ną poczty isb koleją nie lie:ą 
op kow: nir,  Lezne listy zuza aUJ zda wine 


ojos Bajianlej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł, 196, 1:65, 4.—. d'40 260 L 8.] 
Kaazale z przedamii w zakładri pitowe 
i fpntazyjne zł. 2'60, 8, 3.3", 3 70. 
Koszule kojor., Er stanowe, lub z kol. 
pikowemi przodem zł. 2u i 8. 
Kaarcia kosor. satynowe po zł. 245. 
Kos-uie asoga bia:e, po zł. 1:60 i 1-85, 
ozdnbiane na wzór ukraińskich po 


y zł 280, 250 1 275. 
p z maman Kaszule dla chłopaków po zł. 1-40 
tolecają i 169 


Półkoszulki z kołmierzemi 50 ct, 
kulnierzy 85, fułdawan» 50 ct. 

Przady de keszul do wszywanie 60, 
66 i 75 ct. 

dalnlerzyki męskie w przeróżnych 
fasonach, tuzin zł. 2:50, dia ckie- 
paków zł. 210. 

Manklety tuzin zł. 260, 4, 440. 


KALESONY 


po zł. 1, 1:20, 1:30, 1-40, i 1:70 


bez 


S. Motylewski 
S. Krzyszkowski 


Lwów, 
plac Marjącki 1. 6 


BiG:;2a mesa dla ohłepaków z dymy po zł 095 
Krawaly aenatki nakie tuzin zł. 4, 5, 6, 


dla obłupaków tuzin 3-50. 4, 4-50. 
Xaftaniki od potn cieńkie i siatkowane 
(Schweissanger) po zł. 090 i 1:— 
Kumize:ki de pviowasla wełniane z rẹ- 
MS  kawami po zł. 5, 6, 7:50. 
4ĄPońozechy de palowaBia | chatewki 
wełniane baz stóp po zł. 1:75, 2, 2:60 
Spadole do kąpieli trykotowe. 
Qrygluaine pref: dr. Jägara wyrsby. 
Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowiu łatwo się 
przeziębiających, pe ceuach fabr, 
Ghustki de nosa płócienne białe lub 
kolor. brzegami tuzin zł 3, 360, 
4:50 i 5, mmitacja batystow. zł., 33°60, 
4-50, 575. 
szalki anglolakie od 85 et. 
Paragoia wełn. jedwabne od zł. 1:50. 


Woda Kkolońaka 


„Jouann Maria Farina JWichaplata 4' 
fizkon zł. 0,50, i, 1.50, 8. 


KRAWATY 


w przeróżnych fasouach. 
O” Zamówiemia z prawincj; 
wyyonnją się majstoransie;. 


Perlimerja 


Wyroby ze skóry 
Dura mesie 
Kufry 
Lasti 


Pledy 
Płaszcze gemowe 


Kapelusze 
Płaszcze Raglar 
Derki 


Parasole 
Kalosze 


$ 
5 
Rętawiczki angielgtię > 


i 
> ża mi Oz rka Ez ma 


OGOGS00000C2 3 
160—300 zir. miesiączni” 


me zarobić osoby każdego sisng 
FLAL] naiejscowości pow «ie 

i e ie, baz kapitału i ryzyka przez 

sprzedaż prwwnie dozwelonych papie- 
rów państwowych i losów. 


damstie i meskie it. d 


AET Cennik ilustrowany franco 
do dyspozycji. Tmg il 


i 
z 
; 


T 


| 
| 
E 


4045 Zętosśkiia przyjmanja 
R iS RaT | Ludwik Oesterreicher 
$) daN JANI N NE, RE A 
R) sth i ytri > 3 
ws E WM | i yali 4 g: 
Pad NW oneee, WE Mro Ey IP 3c kie 
(s X Mig VE 
4 51 eala CRIA e kołdry i mmuteruce uzsa- 
s KO yu boa eara Lt ne wszędzia za wujlspsze i naj- 
"BESPPONOF O a AEO. 
Ki iai eia á we, nedz»yczej ie tikkie, ciepł> 
A jw aantay Pi6MI* žb i trwałe od 16 a}, i wyżsj. 
kj 3 Noweść! Maszyna parowa nd- 
8 S czyszcka siare, Zhita cierze na,- 
P. Dis zupełzi j pe 31) et, sa kilo 
> LA 8101 Lwów, Kopartka 5 
pa REIDA RAWENNY 
- Thierrego sy | 
Palsamem REA j 
należy zwilżyć W Ireq ! 
Bzuzctocztę do ZE ja; | 
Żęb'w maetępnie NOBEL 
oczyśsić nim zę Ermen i 
by grurtownie, aby je tem szmom ochron'é, raz znpo- pei S i$ 
biedz zepsuciu a w raze not" eny osiągnąć skutek kojący $a)? AE 
Do nabyc w kpiskach. NJeż, uważać pa zelsną markę wa: A P 
o'hronvą zakonicy, zare.ast owaną we wazystkich cywil zo- wra RA | 
w cych kruj ch z wyc śmiętą na kaosl flema, jedynie pra- AEK 
wdziwy. — Pocztą vpłatne 1% małych iub 6 podwójnych i ICH GIEN} 
fiikonów 4 korony. Artek: THIERRY (Aiolf) LIMITED m 
w P egrsdiie chk R hurch-Saum pru a. 6012 


Kaja0WSZE 


Bluzki [2 


Halki 


Gorsety 


Zaboty 


DR rz 
SKi „DIANA 
Jula zajtadij LWÒW. UL.HALICKA 20. 


s 


PETE -ERE CERE "THE KASKI 
Winogrosa deserowe I kuracyjne 


5 „ilo franko 3 k. — wysyła 992 


ED. BUDING 


Nagydny — (Węgry). 
Sem 


A OS 
J 1 1 4 
OZ fi 
EE, e ki 
wf ~ v 


Pasaż 
„Ha usmana. 


Lwowskie 


Foto-PiastiK0R 


(46 rary promiowake, 
de 54. Szósta mowa 


Od % s 
Węd ówza po Egipcie Kr:j F raonów. 


UE riep 10 centów WAB 1051 


mna się x bezpie- 
caye na przeżycia łab 
dzżycie W ZNAGAŃĄ AD- 
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